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P r z e d p ł a t a  w y r . o t i l :
w Krikowle:

miesięcznie 1 zlr. 35 cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie S zir., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza Się 15 cnt. 
miesięcznie.

M  prowlnoll I w całej monarchjl Austro-Węg.':
miesięcznie 1 zlr. V1) cnt., kwartalnie 5 zlr. 

pólrocane 10 zlr., rocznie 20 zlr.
Numer pojećyńczy 6 ont. na prowincji 10 cnt.

KURJER
K/wchodz; codziennie o godzinie 3 runa.

Roczn ik V.

C e n a  o g ło sz eń :
Za wiersz petitowy, lub jeKo nmjsce, u  
pierwr: y rpx 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym druk, am po 2 ont 
od wyiazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
£5 cni. „Nuderlane44 2U ont. od wierua-
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I Ifeięse; chwili.

A sesor czeskiego wydziału krajow ego Ku- 
czera przem awiał w Horowitz przed sw o i­
mi wyborcam i Mowa Kuczery jest bard /o  
.nteresującym „przyczynkiem “ do dyskusji, 
jaka się wszczęła w  c.-nalnich tygodniach 
nad sprawą t. z. pojednania lewicy z mlo 
doczecham i. Om awiając kwestję t. z pra­
wa państw ow ego, Kuczera nazwał pobyt 
czeskich posiow  w parlam encie wiedeńskim 
„prow izorycznym ". Gzpsi uigdy zmierzać 
nie przestaną dc wznowienia organizacji 
politycznej, która odpow iada ich tradycjom 
dziejowym . Nie zapom ną, iż dzisiejsze A u- 
stro-W ęgry zbudow ane zostały w chwili, 
kiedy do posiadłości dom u habsburskiego 
przyłączyły się dobrow oln ie dwa państwa 
ościenne, W ęgry i Czechy. Dążą Czesi do 
oparcia organizacj. politycznej Austro W ę ­
gier na podstawie, federalistycznej. Dlatego 
też m ocno utyskiwał Kuczera na ogranicze­
nie działalności sejm ów  krajow ych, a w 
szczególności czeskiego, przez wyznaczanie 
im zbyt krótkiego czasu na cbrady. Rada 
państwa jest instytucją Czechom  nieprzy­
jazną, a ona coraz oardziej wdziera się w 
zakres wyznaczony autonomji. D latego był 
m ów ca zawsze przeciwny jej obesłaniu i 
zdaniem jego tylko zbytnia ufność w dobre 
intencje iządu sk łan ia 'n iektórych  w pływ o­
wych polityków czeskich, iż pozostają w 
W iedniu i in n /cii pociągają za sobą Koń 
cząc m ów ca ośw iadczył się przeciw  jakim - 
kolwiekbądź układom  z Niemcami, zanim ci 
ostatni nie zgodzą się na przyw rócenie pra­
wa państw ow ego czeskiego. '

Na tej podstaw ie w istocie trudno, ażeby 
do=zło do skutku porozum ienie N iem ców z 
m łodoczecham i.

Smutne koleje t. z. reform y w ojskow ej 
w parlam encie niem ieckim , dają pohop  do 
rozlicznych komentarzy Powszechny jest 
glos w  prasie berlińskiej, iż w razie oarzu 
Ccnia wniosku, parlament zostanie rozw ią­
zany. Inaczej sądzi National-liberale Cor- 
respomtenz. W edług niej kanclerz miał się 
wyrazić, iż w  razie odrzucenia wniosku, p o ­
da się do dymisji i troskę o dalszy tok 
sprawy pozostaw i swemu następcy.

Przeciwko ośwjadczęniu Pourcjuery de 
Boisserin a, uczynionemu w pełnej Izbie, iż 
skandal G ottu-Soinoury inscenow ał Bar 
boux, energicznie protestuje ten ostatni.

Prasa radykalna bardzo namiętnie uderza 
na Cavaignac’a. Cavaignac radby za każdą 
cenę zgunić rząd obecny, aby sam zająć 
mipjsce R ib o fa . Cała działalność jego nie 
zdąża do celów  dodatnich, jest czysto roz­
kładow ą. Zdaniem prasy ministerjalncj C.a- 
vaignac pon iósł na ostatniem posiedzeniu 
klęskę, kom prom itując się niestnocznem wy­
wleczeniem  sprawy depesz. Natomiast dzien­
niki opozycyjne różnych odcieni nie; ustają 
w napaściach na rząd. Ich zdaniem, gabi­
net R ib ot ’a utrzymuje na powierzchni jed y ­
nie bojaźń republikanów przed ew entualno­
ścią przyjścia do steru Cavaignac’a, albo 
GonsLans’a.

R ibot, w edle pogłosek , dokłada starań, 
aby Bourgeois’a nakłonić do ponow nego 
objęcia  teki ministorjalnoj. Prow izorycznie 
zawiaduje nią minister spraw zagranicznych

Develle. Bourgeois p od ob n o , jak zapew nia- 
ją  jego  przyjaciele, niechętnie tylko dałby 
'ńę do tej myśli nakłonić. Za tą „n iechęcią14 
kryje się —  rzecz aż nadto w idoczna -  
poczucie, vi dzień wczorajszy, który zresztą 
dow iół niezaprzeczonej cni nor W Bourgeois'a, 
w istocie zrobił fiasko, pom im o efektownych 
konfr.oni.acyj i patetycznych przysiąg z ręka 
na Sercu.
/ W  Sztokholm ie rozpoczął obrady t. z. Polk- 

giksdug, próbny parlament, pow ołany do 
życia przez glosow anie, któro było p ie iw o - 
w zorem  dla plebiscytu bolgijsidego. Zebrało 
się 123 delegatów , w śiód  których 2',) krze­
seł zajęli socjaliści. Przy w yborze prozy- 
djnm zwyciężyła lista niesoejalislycznn. P ró ­
bny parlam ent szwedzl i jest podobnie jak 
referendum , insenowane przez Jansona w 
Biiikseli, środkiem  agitacyjnym za w pro­
wadzeniem głosow ania  pow szechnego.

Druci proces panamski.

W dalszym ciągu procesu, przedstawia się 
na sali posiedzeń świadek Goliard, lat ukolo 
czterdziestu, bardzo elegancko ubrany

Opowiada on dość potoczme o znajomości 
zrobionej w kawiarni z panem Berton, sekre­
tarzem pana Goltu. Przypadkowo także odbył 
z nim podróż do Ljonu. Tam przys/.la mu 
myśl, wyzyskania znajomości urzędnika policy] 
nego, niejakiego Parona, aby, za jego protekcją 
otrzymać pewne ulgi, dla uwięzionego Gottu, 
a ewentualnie zainteresować jego losem, pe 
wnegu nrnislra. Przy tegoż pomocy, miało także 
odżyć na nowo i przedsiębiorstwo panamskie.

Przewodn.czący stara się krzyżowemi py­
taniami zmusić świadka do wypowiedzenia 
prawdy, lecz Goliard trwa uparcie przy poprze­
dnich zeznaniach.

Drzew. W jakiej sprawie, jeździłeś pan do 
Ljonu ?

Goliard. W interesie dekoracyjnym, (poru 
szenię w sali). ~coszę się uspokoić, nic mówię 
La o' orderach, lecz o deke-racu sufitów .w pe­
wnym- paiacu. (Ogólna wesołość).

Olbrzymią sensację wzbudziło ukazanie się na 
sali, pana Bourgeois, świeżo dymisjonowanego 
ministra sprawiedliwości.

Były minister, przemówił w słowach nastę­
pujących: „Ponieważ pan przewodniczący, pod­
czas rozprawy, zezwolił na skompromitowanie 
szcla sprawiedliwości francuskiej, przychodzę 
tutaj, jako zv yldy obywatel i tylko w mojem 
imieniu, odeprzeć zarzuty niesłuszne, które na­
zywam ])o prostu infarnją. Nie zjawiam się tutaj, 
celem oczyszczenia się, lecz odparcia fałszywych 
kłamstw. Prawdą jest Lylko, że gdy się zjawiła 
pani Gottu w ministerjuin, prosząc o zezwole­
nie na widzenie się z mężem, odpowiedziałem, 
iż byłobym rzeczą nieludzką, gdyby jej przeszko­
dził, w spełnieniu tego uczynku. Wszystkie inne 
objaśnienia, wypowiedziane tutaj, są kłamstwem 
najbezczelmejczem, gdyż dalui nie brałem ża 
dnego udziału w peitraklaojach z panią Gottu".

Przewodniczący zastrzega się, aby zezwalał 
na kompioinitację ministra, sprawiedliwości. 
Toż samo czyni jenerainy prokuraLor.

Bourgeois. Chcąc tutaj przyjść, musiałem 
złożyć tekę ministra sprawiedliwości, lecz nie

mogłem zezwolić, aby tryumfowała nikczemna 
intryga, uknuła przeciwko mojej osobie.

Obrońca Barboux, protestuj,, energicznie 
przeciwko wyrażeniu y,'uknutej intrydze

Oskarżony Les-;opn głosem podniesionym do 
Bourgeois: „Stoję tu -wobec pana, co mi masz 
do zarzucenia

Prezy dujący przywołuje Lessepsa do porząd­
ku.

Pini Gottu i Goliat f) wezwani są przez pre- 
zydująccgo.

Pani Cuttu utrzymuj,.-!. że Goliard oznajmi! jej, 
jakoby minister Bourg/óis chciał się z nią wi­
dzieć. Goliard zaprzecza i powiada, iż 10 są 
sztuczki Bertona.

Następuje konfrontacja między Nicollein, Soi- 
noury, panią Gottu i Goliardem w Soinoury 
twierdzi, że nie odebial żadnego polecenia od 
ministra. Co do pani Gottu, to działał tylko w 
tym sensie, o ile mu pozwalał obowiązek i sta­
nowisko. Nie wywierał na mą żadnej presji, a 
że zapyta! się, czy członkowie prawicy brali u- 
dzial w sprawie panainskiej, to mii jego urząd 
nakazywał czynić poszukiwania.

Były minister Yves-Guyut, wystosował pismo 
do prezydującego sądu, iż nie moż.e świadczyć 
w procesie panamski.n, albowiem musiałby wy­
jawić dyskusję, jaka się prowadziła na tajnej 
radzie ministerialnej.

Rada państwa.
Posiedzenie z 14 marca b. r.

P o załatwieniu pozycji „subw encje i do­
tacje dia krajów i datki na ceie m eliora­
cyjne44 przyszedł na stół wniosek komisji 
podatkow ej o zezw olenie na kontynuow a­
nie je j obrad poza sesją- Izby. Wniosek ten 
przeszedł 102 gł. przeciw  15 gł. po  k ró ­
tkiej wym ianie zdań, pom iędzy posłam i 
Form ankiem  4 Mengererm

F o r r a a n e k  ośw iadczył się przeciw 
w nioskow i, poniew aż sejmy, w których 
„kład w chodzą człt nkowie koruisyj iz b o ­
wych, mają wiele ąjraw do załatwienia, 
wym agających u-!. eiićAri posłów  -w stolicach 
krajów. 1

M e n g e r  wyjaśnia, iż odnośne regu la­
miny podczas sesyj sejm ow ych nie d o ­
puszczają do obradow ania komisyj, o ile 
w nich uczestniczą także posłow ie sejm owi, 

Z kolei na porządek dzienny w chodzi 
sprawa zwołania ankiety przem ysłow ej i 
przyznania komisji przem ysłowej prawa kon­
tynuowania obrad poza sesją Izby. 

Przemawiają Schw ab i SchneiJei. 
Schneider utyskuje, iż od  czasu objęcia 

teki handlu przez mgr Bacquehern'a usta­
wa z 1885 r. nie jest należycie przestrze­
ganą. Y 'ow ca zwraca uwagę na ob ch od ze ­
nie ustawy przeciw  lichwie przez pozorne 
kontrakty kupna-sprzedaży. Tak np. pewien 
arystokrata znajdując się w  kłopotach finan­
sow ych zmuszony był przez sw ego lichwia­
rza do zakupienia d w u s t u  s t a r y c h  l o ­
k o m o t y w .

Czajkowski ośw iadcza się tylko za ankie­
tą, któraby rostrzygnęła 34 pytań posta­
wionych przez komisję przem ysłową. R ad­
ny m ów ca, aby rząd tak samo poparł w n io ­
ski komisji przem ysłow ej, jak  regulację wa­
luty. Przyspieszyłoby to bardziej załatwię

nie sprawy niż długie i nużące obrady, 
pośw ięcane przeważnie teoretycznym dy- 
sKusjom. Jest w ięc m ów ca za odroczeniem  
drugiego wniosku do sesji jesienne,

Przemawiają w dalszym ciągu Adam ek, 
Lueger, Steinwender. Luegei jest przeei 
wny ankiecie, która tylko zabagni sprawę, 
natomiast ośw iadcza się za przedłużeniem  
obrad komisji przem ysłowej poza sesję. 

Steinw ender broni ankiet.
Mgr. Bacąuehem  pozostawia Izbie w olne 

ręce, popierając wszakże wnioski komisji 
JaworsKi ośw iadcza się w myśl w y w o­

dów  Czajkowskiego za ankietą, a przeciw  
przedłużeniu obrad komisji przem ysłowej 
R eform y przem >słowe należy gruntownie 
pi-zestudjować, na to m iejsce w ankiecie.

Po przem ów ieniach posłów  Siegmunda, 
Exnera i E benhocha przechodzą oba wnio­
ski komisji przem ysłow ej.

Z Y E Z I .

Rząd rosyjski nagina się łatw o do okoli­
czności w sweni postępow aniu. Dotąd z a ­
wsze i wszędzie głoszono walkę przeciwko 
żydom ; najświeższym tego dow odem : zamie­
nienie m niejszych miast w Rusji, na pasady 
czyli wsie aby tym sposobem  pozbyć się 
żydów , bo ukaz cesarski właśnie w osadach 
i wsiacn żydom  osiedlić si^ nie dozwala. 
O becnie zaś G raklanin  w  nr. 57 zam ie­
szcza korespondencję z W aiszaw y, w któ­
rej podnosi wysoko żyaów . którzy z R osji 
przesiedlają się do Warszawy, jako ludność 
zupełnie różna od  żydów z kongresówki. 
Gieicawą te korespondencję podajem y w do 
słow nem  tłum aczeniu :

_ Wielka w ędrów ka żydów  z wewnętrznych 
gubernij rosyjskich do Królestwa polskiego 
trwa dotąd. Za żydami z Moskwy, z cen ­
tralnych gubernij i nadwołzańskich okolic, 
poczynają nadjeżdżać z Rygi i z całego 
kraju nadbałtyckiego. Są to ci właśnie, któ­
rym rząd nasz odm ów ił dalszegc pobytu 
Żydzi, ci, nazywani przez swych wyznawców 
w Królestwie Boiskiem, ż y d a m i  r o s y j ­
s k i  m i , znakom icie różnią się od ciemnej 
masy tutejszych chałatow ców . Jeżeli jednak 
pom iędzy nimi nie ma takich jak w W ar­
szawie krezusów, to z drugiej strony przy­
bywający nie należą zgoła do proletarjatu, 
i tych figur wstrętnych, obrzydliw ych, jakie 
spotykamy na ulicach miasta tutejszego. 
Odznaczają się oni nadto w zorow ą czysto­
ścią. porządkiem i m oralnością, jak c i e ­
mniej wyższem w ykształceniem , 'b ie g ło ­
ścią w języku rosyjskim, co przekonywa, 
że musimy i fizycznie i higienicznie ' ely 
ćzm e działać na tych wszystkich, którzy 
szukają chieba i kąta w naszej wielkiej 
R o ś ji ! Są to dobrzy o jcow ie  rodzin, dbający
0 sy.oje potom stw o, które kszcałcą um ysło­
w o Moskiewscy żydzi przywieźli ze sobą
1 rosyjskich robotnikow , sprowadzili typy 
rzem iosł, nieznane tutaj całkow icie.

Zam ierzają też zaprow adzić fabrykę k o ­
ronek, tkalnie wstążek, taśm i  ̂ p dalej 
rzeźbę na drzewie i inne niewidziane mię 
dzy żydami działy i zawody- Z tego poka­
zuje się, że żydzi w naszym kraju zajm o­
wali stanowlsico pożyteczne, tak p od  w zglę­

dem  przem ysłu jako i handlu — pom iędzy 
nimi też większa część zajm uje się rzem io­
słami. Przew ażna masa n ow o-przybylców  
pociągnę! a do m Łodzi. Bogatsi w szelkie- 
mi siłami dążą do nabycia tam dom ów  i 
gruntów. W \Varszawie spotykają się z kon­
kurencją, z usposoDieniem zawiści i nieprzy- 
chylności, z wyogirn. uczuciem  w spółw y­
znawców tern bardziej, że żydzi m oskiew ­
scy radziby koniecznie stosow ać się do 
m iejscowych zw yczajów  i nabrać polskiego 
kolorytu ; uczą swe dzieci po poisku, przyj­
mując na nauczyci' li jedyn ie P olaków  Z a ­
bieg: le tłumaczą oni potrzebą wycia jak 
wilki, gdy się dostali pom iędzv wilków .

Gdyby w W arszawie była rozwinięta bar­
dziej kultura rosyjska, stałaby się ona dla 
nich niedostępna Minio to Polacy nie łą. 
cza się z nimi. choć żydzi nawet w  czasie 
szalonego rnchu polskiego pragnęli o d ­
w dzięczyć się Polakom  i przezywali się na ■ 
wet „Polakam i wyznania m ojżeszow ego44.

Na tern kończym y, gdyż cały dalszy ar­
tykuł Graźdam na  prawi niestworzone r z e ­
czy o tych jakoby ucywilizowanych przez 
Moskali żydów , zarzucając najwstrętniejsze 
wady tutejszej m ojżeszow ej ludności- Ł a - 
tw oby na to wszystko przytoczyć porów na­
nie człow ieka, którego przyjm ują w tow a­
rzystwach i w oczy prawią mu Komple- 
menta, a kiedy wyjdz.e. każdy w o ła : „Jakie 
to szczęście, że sobie juz poszedł ten nu­
dziarz44. Moskale też kontenci, że żydzi ich 
opuszczają i w nadmiarze radości zasypują 
ich pochw ałam i.

Z życia Hohenzollernów
przez

ji Ne UKOM.M i f  PJjsSTRĆE,

(Ciąg ,dalszy).
Zw ycięstw o pód R ossbach  pozw oliło  c o ­

kolwiek lżej odetchnąć armji pru sk ie j; za­
klęte kolo, które :ą ściskało, nie było j e ­
szcze atuli zupełnie przerwane. Francuzi 
dobrze poprow adzeni, mogliby uyl: dzięki 
energicznej zaczepce koło to jeszcze bar • 
dziej zacieśnić. Prócz tego, gdziekolwiek 
króla m e było, interesa jeg o  b^ły m ocno 
na szwank narażone. W inlerfelda pobito 
p od  Goerlitz, tak sam o jak Lewaida pobili 
Rosjanie pod  Jaergerndorfem : armji pod  
dow ództw em  księcia de B ewern równie żP 
p ow iod ło  się pod  W rocław iem ; nokuniec 
silna forteca Swiedntca, dostała się w ręce 
Austrjakom

I znowu położen ie  króla było n a jfa ta l­
niejsze , zawieszone niemal na cienkim 
włosku. A rm je były zdziesiątkowane; nie 
wiedział skąd brać żołnierzy, aby zapełnić 
szeregi, był zmuszony, on , Który chciał m ieć 
samych oficerów  utytułowanych, zapełnia.: 
miejsca poległych sierżantami, częstokroć 
z niskiej kondycji. Choroby epidem iczne, 
g łód  nareszcie zabijał tę resztkę, którą o- 
gień w bitwach był oszczędził, a najstra­
szniejsza rozpusta taKże liczne ofiary za 
bierała w szeregach, i tak dość przetrze- 
bionycn. W tedy tc Fryderyk pow iedział do 
jedn ego dezertera:

— Walcz jeszcze dla mnie azień jeden,

12)

Obraz h isto ry cz b y  w  6  aktach
PRZEZ

T  A - K T  A  Z  A  Ł  G  ~U.

(Ciąg dats7y).

Kiliński.
Ss kotła go, biedny człow iek. Z łote  serce, dobry 

rzemieślnik, ale cóż z togo. kiedy ten lieszczęsny na 
łóg  — a za tein idzie i próżniactw o i nierząd i mar- 
i nwanie sił i grosza. A  takich, jak on ." ie lu m am y.—
1 to nas gnębi gorzej od Moskala. — A le, ale, Mary- 
n ieczko, żebym  nie zapom niał; dziś na ob iedzie  t ę  
tfziesz miała o piętnastu stołow ników  więcej.

Kilińska.
Jeszcze piętnastu?

Kiliński.
nił„ zvbyli w czoraj z Konina, gdzie także nastą- 

redukcja naszego wojska.

KiEinsKa.
na wiTw ,traz będziem y mieli na okrągłe 200 osób 

1! 1 mieszkaniu.

Kiliński.
H|  cóż robić? Ciężar to nie mały dla nas rze­

m ieślników, ale trudno im odm ów ić przytułku. T o 
obow iązek każdego praw ego Polaka.

Kilińska.
Żeby tylko biedy jakiej z tego nie było. Od kilku 

dni uważam  jakieś podejrzane figury, kręcące się koło 
naszego domu. Kto wie, czy to nie szpiegi.

Kilinski.
Niech sobie chodzą, nic nie wypatrzą, bo  nie 

wiedzą, że z tyłu jest drugie wyjście na W isłę , kto­
rem wszyscy moi w chodzą i wychodzą, kiedy im się 
podoba.

Kilińska
A jeżeli dow iedzą się o tern?

Kilinski
Zanim się dowiedzti. to ich już nie bedzie N iech- 

no tylko Kościuszko zbliży się do W arszawy, wszyscy 
oni pójdą do obozu. —  No, a teraz idź m ojr droga 
( całuje ją  w czoło), zajmij się obiadem  dla tych b ie­
daków. a potem  pizypilnu sklepu, bo ja  dziś będę 
miał gości, z którymi naradzić się muszę (słychać pu- 
hanie.). O ! już idzie któryś. No, idź już Marynieczkc 
(całuje ją i odprowadza do drzwi na lewo, potem zw ra­
ca się do środkowych i mówi głośniej). Proszę wejść.

SCENA 6.

Kiliński. Daszków.
Kiliński (ujrzawszy Daszkowa cofa sic zm ieszany). 

A !  to pan, panie kapitanie?

Daszków (m ów i śpiewająco z moskiewska)

Go się pan mnie tak uląkł, panie Kiliński, jak ­
byś stracha zobaczył H ę?  W y panow ie Polaki coś 
nie dobrze na nas pobratym ców  tu sinatrytie? - - Wy 
by radzi, gdyby można nas oczam  za drzwi wyrzu­
cić. — Go ?

Kiliński
A leż panie kapitanie.

Daszków
Da, da, ja  to widzę dobrze, my wam nie mili 

goście. No, ale co -o b ić?  My tu nie z własnej woli 
do was przysztupali. Nie jeden z naa by w olał takoż 
w dom u, przy rodzin ie; ale c ó ż ?  Naczalstwo kazało, 
tak my musimy.

Kiliński
Gzem m ogę służyć panu kapitanowi. Gzy m oże 

kwatera n iew ygodna?

Daszków
' N ikagda ! Mnie tu was, panie Kiliński aczen cha- 

raszo (siada). Kak ja  smatru na waszu źinku, jak ona 
się tak krzata koło gospodarstw a, słyszę dziec' wasze, 
św iergolące, jak one wróbelki, rozkosznie, tak mn.a 
się zdaje, co ja w  domu, u siebie. — *'o ja n]am
takóż u s ehie dwa takie maleńkie bobaki p  iczciwą 
żonę. Ona jest Pulka z rodu, a ja . ri-Jlka j j j  t l_ 
tka. T o  ona zdziełała, że ja  ch oć Moskal, kocham .as 
Polaków , jak braci —  da, da. — _ Ona mnie i pn wa 
szemu m ów ić nauczyła i katolickiego p"cu za takoż, 
je j B o h ! Ja przez nią już na pół P ak i katolik. Ja 
i paschę wielkanocną muszę z nią święcie p o  w asze­
mu ! tffjajji na świę'a. to ja je j w ędki kołacze i o 
nfetki złąd posyłam , bo ona W arszaw:anka, to ona

będzie bardzo rada mieć lo wszystko z W arszawy. Ja 
je j także chciałbym posłać na prezent warszawskie 
buciki, a że wy, panie Kilinski, tu pono najlepszy m aj­
ster, tak ja  chciał koniecznie u was i przyniósł wam 
bucik na miarę (wyjm uje z  pap ieru  lub z kieszeni) Ot, 
widzicie, jaką to m aleństwo ma nóżkę? (podaje trze­
w iki).

Kiliński (nie biorąc).
Nie m ogę się podjąć, pan i1 kapitanie, święta za 

pasem , roboty dużo, — niepodobna.

Daszków
Na m iłość boską, nie odm aw ia jcv  mi tego, pa­

nie Kiliński. Ja wam zapłacę, co zechcecie, po k r ó ­
lewsku zapłacę, tyłki nie odm aw iajcie mi tego dla 
m ojej biedaczk Ona się tak uc.eszv, jak  je j napiszę, 
że pierwszy szewc^ warszawski rohlf dla niej te trze­
wiczki. Ńo, z ró b c ie , zreibom to ! Nie dla mnie, a dla 
dla niej, waszej rodaczki, dla m ojej Maryni.

Kiliński.
Takż.e Marynia?

Daszków (ucieszony).

W asza m oże także Marynia ? co ?

Kiliński.
Tak.

Daszków.
No, w idzicie panie Kiliński, nawet imienniczka. 

T eraz to wy nie m ożecie rm odm ów ić, p iaw da?

(C iąg dalszy nastąpi).



K T J R J E R  P O L S K I .

a jeżeli fortuna zdradzać nas będ : ie dalej, 
uciekniemy razem.

Z takim wodzem  wszelkie cuda są m o­
żliwe. I był to rzeczy wiście cud cudów , ta 
bitwa pod Lissą, gdzie rozbito w  puch 
ośmdziesiąt tysięcy A ustrjaków  5 grudnia 
1757 przez armję Fryderyka, tak osłabiona 
i zmniojszoną 

A le to tylko epizod oderw any od  tej 
walki olbrzym iej, która miała dopiero za­
kończyć się w sześć lat później Zw ycię­
stwu p od  Lissą towarzyszy odebranie Schw ei- 
dnitzu Później porażka pod  H ohenkirchen 
zuow u robi wszystko wątpliwem . P rzycho­
dzi z rzędu porażka p od  K unersdorf w o - 
kolicy Franafurtu nad O drą, gdzie Prusacy 
musieli w alczyć z A ustijakam i i Rosjanam i 
połączonym i. D rezno kapitu lu je; dziesięć 
tysięcy Prusaków , osaczonych w w ąw ozach 
C z e ch , rzuca b r o ń ; trzy tys.ące nnych 
zdaje się na łaskę i niełaskę.

Katastrofa pod  Landshut, która odznacza 
początek Kampanji, rozpoczętej w 1760, w n o­
si ostatecznie rozprzężenie m oralne w sze­
regi armji; Fryderyk jednak, dzięki ru ch o­
wi strategicznemu, podziw ianem u do dziś 
dnia przez wszystkich ludzi fachowych, spro 
waciza napow rót zw ycięstw o pod  sw oje sztan­
dary w bitwie lignickiej. Spieszy potem  u- 
w oln ić Berlin, który dostał się był tym cza­
sem w szpony R osjan, dow odzon ych  przez 
T odlebena. Nakoniec stars się uderzyć 
niespodziew anie, w ytzucając Austrjaków 
z ich nader silnej pozycji w  T orgau. Uda 
je  mu się ta sztuka: odbiera Śląsk.

Trzena go jednak było zatrzym ać; a tu 
piętrzą się przed nim p o  drodze coraz 
straszniejsze trudności. K io low i rakon iec 
sił zabrakło. Jego zwycięztwa były tak sa 
m o rujnujące, jak ow e Pyrrhusa. Nie miał 
ju ż am ludzi, ani amunicji, ani pieniędzy, 
m im o, że zalew ał fałszywą m onetą kraje, 
przez które przechodził. Od czasu ustąpi r- 
nia Pitt’a, nie dostaw ał żadnych subsydjów  
z Anglji.

Kam pania z roku 1761, rozpoczęta pod  
temi smutnemi wieszczbam i, przeszła na 
marszach, obozow aniach  i m anewrach, p rze ­
znaczonych, aby opoźn ić ile m ożności spot­
kanie ruzstrzygąjące, które m ogło sprow a­
dzić ruinę ostateczną. Mowy cud m ógł je ­
dynie w yprow adzić i tym razem  króla z po 
łożenia, w ięcej niż kiedykolwiek rozpaczli­
w ego ; nie m ożna było atoli spodziew ać go 
się z bronią w ręce. Fryderyk ■ rzeczyw iście 
zaw dzięczał ten cud nagłej śmierci caro­
wej Elżoiety, która nastąpiła dnia 5 go sty­
cznia 1762. P>otr III, przyjaciel i w ielbiciel 
nąizapaleńszy króla pruskiego, wstępywat 
na tron, zajm ow any dotąd przez jeg o  nie 
ubłaganą nieprzyjaciółkę.

Vv tym samym dniu podpisano zaw iesze­
nie broni ze strony obu  m on a rch ów ; a że 
szczęście lubi zawsze chodzić grom adnie, 
Szw ecja, która od  początku kampanji d o ­
św iadczała samych n iepow odzeń , wystąpiła 
nagle z koalicji 

R adość z tego p ow od u  była tak wielką 
w Berlinie, że pew ien pastor zapow iedział 
w  św ojem  uniesieniu iż będzie miał kaza­
nie nazajutrz. . .  wierszami I dotrzym ał sło­
wa R adość jednak  trwała nie długo, do 
w iedziano się bow iem  wkrótce i prawie od 
razu o zrzuceniu z tronu i śmierci Piotra 
III. Na szczęście Katarzyna pozostała ne­
utralną. W ' m jący znużyli się nareszcie temi 
walkami L e zow ocn em i.. .  T o. też Fryderyk 
podp isa ł w końcu pokoj zawarty z Marją —  
Teresą, 16 lutego 1763 w zamku H uberts- 
burg p o  uniach szczęśliwych p od  Burkers- 
durf i Freyberg. Śląsk przy nim zostaw ał 
ostatecznie; nie posunął się 'ednak ani o 
krok dalej, jak w  dniu, kieuy go był sobie 
przywłaszczył. Ileż potrzebow ał na to cyni­
zm u ! a w  jakich  potokach  krwi brodził, 
byle go zatrzym ać!

Fryderyk —  Im perator odczuw ał klęski 
straszliw e, które z jeg o  łaski spadły na 
całe P rusy; tym razem też nie urządzał 
żadnyih  w jazdów  tryumfalnych.

W jech a ł wstydliwie do sw ojej stolicy 
przez bram ę, w której nikt na m ego nie 
czekał, przytulony w kącie najciem niejszym 
sw ego pow ozu  podróżnego który zatrzyma­
ły  w jakiejś pustej i odludnej ulicy bandy 
m a rod trów  i niedobitki z jego armji, niegdyś 
tak potężnej, a dziś ściągający li trw ogę 
śmiertelną w e w łasnem  mieście.

T ego  w ieczora nie było w  Berlinie ani 
iluminacji ani transparentów z iron cznymi 
dow m pam 1

(C iąg dalszy nastąpi).

Sankter żydowski
Dzienniki berlińskie, w ydaw ane lub sub­

w en cjonow ane przez żydów , podniosły  wiel- 
k : lam ent z p ow od u  śmierci bankiera ber­
lińskiego Gersona von  B leichróder.

N iejeden z czytelników zadziwi się nie­
pom iernie, skąd przy nazwisku żyda bierze 
się dodatek von. Otóż p. B leichróder był 
m iljonerem , szanow aną osobistośiią  (s ic !j, 
a swej um iejętności wkręcanie się wszędzie 
i n aginana karku przed wielkimi potenta­
tam i, zaw dzięczał nawet liczne ordery i 
w stęp na dw orsk e salony

Bzi mnlkarze żydow scy twierdzą, że BVich- 
róder był genjalnym finansistą i n iepospo­
litym człow iekiem , jak  rów nież n ieposzla­
kowanym obywatelem . W  obozie  tych pa 
nów , wyzyskiwanie ogółu  przez zręczne 
spekulacje finansow e, nie m ające jednak 
w obec prawa charakteru karnego, uchodzą 
za czyny uczciw e, a tworzenie m on opolów  
na zgubę wielu przedsiębiorców  i fahrykan 
tów , w  oczach ju dofilow  nazywa się tylko 
g i n j a l n / m  p o m y s ł e m .  Go praw da 
m e mieszkamy w  Berlinie i dlatego m oże 
nie przyzwyczailiśm y się nazywać takich 
panów  lak Blm chróder niczem  w ięcej, jak 
żydowskim - szwindlerami.

O jciec B leichródera, przybywszy do B er­

lina p ized  rokiem  1830 z W estfalji, założył 
V7 zaułku stolicy m ałj sklepik wekslarski. 
Jedynym jeg o  sukcesorem  był ch łop iec w ą ­
tły, chuay, z I warzą w j krzywioną, o chytrem 
spojrzeniu. P ierw sze spekulacje m łodzieńca 
ograniczały się na pożyczaniu złotej m ło ­
dzieży. Nie oy ło  około  roku 18-15 m łodzień­
ca, prow adzącego wielkopańskie, próżniacze 
życie, któryby me znał tego usłużnego żyd- 
ka, zawsze grzecznego do  unizoności, a g o ­
tow ego dać pi miądze na każde zaw oła­
nie.

W lat parę, gdy kapitał m łodego bleich - 
ródera wzrósł, a chciw ość pchała go ku 
arenie wielkich interesów, zamarzył o m ilio­
nach i o wielkich spekulacjach giełdowych 
W k iótce  zrobiw szy parę zręcznych obrotów  
zawładnąwszy wielu akcjam i, nasz żydek 
staje r.ę „prezesem 11 jednego z większych 
towarzystw akcyjnych kolejowych, następnie 
w chodzi w  ściślejsze związki finansowe z 
R otschildem  frankfurckim i dopom aga do 
zawiązania stosunków z Rotschildem  w sto - 
licy Prus. E poka wybuchu wojny z Austrją 
i poprzednio zajęcie przez wojska pruskie 
drobnych państewek R zeszy, była nader p o ­
myślną dla B leichródera. W tedy to pierw ­
szy raz pośredniczył wzrastającym w p o tę ­
gę Prusom w uzyskaniu pożyczki od  R o t- 
schlldów. za co otizym ał dyplom  szlachecki 
i tytuł „ tajnego radcy handlow ego “ oć 
króla pruskiegu, zaś na giełdach berlińskiej 
i w iedeńskiej stał się osobistością p ierw ­
szego znaczenia

W zrosły w pierze żyd, staje się wkrótce 
nieznośnym arogantem , a arystokracja urzę­
dnicza pruska musi go tolerow ać w  sw ych 
salonach z Dowodu wielkich w pływ ów  u 
dworu.

Po w ojn ie francuskiej w chodzi w stosun­
ki z Rismarckiem i trzęsie finansami Prus.

Z tych czasów , gdy po w ojnie francuskiej 
układano warunki kontrybucji wojennej, 
w Berlinie powtarzany jest dotychczas d o ­
wcip B leichródera. — Gdy Prusy żądały 
zbyt wielkiej kontrybucji, pełnom ocnik fran­
cuski wyrzekł, że żądanej sumy pieniędzy 
nie zdołałby przerachow ać człow iek, choćby 
był zaczął rob ić  to od  urodzenia Chrystusa, 
B leichróder z zimną krwią od rzek ł: „W y ­
baczy pan, ja  nie liczę od  urodzenia Chry­
stusa, ale od stworzenia świata*’ .

W  końcu życia proces brudny z żydówką, 
z którą utrzymywał stosunek miłosny, w y­
kazane wydarcie tejże 50.000 marek, a na­
stępnie krzywoprzysięstwo w tej sprawie, 
doprow adzają B leichródera przed oblicze 
prokuratora.

Czego jednak pieniądz nie u cz y n i!?
W krótce władzy sądow ej przedstawiono 

takie dow ody  niewinności bankiera, że sąd 
będąc przekonanym m oralnie o winie, w obec 
fałszywych św iadków i całej sieci żydow ­
skiej intrygi musiał uw olnić Bleichródera.

Łatw o w ięc po tych faktach strescić sąd 
o tej postaci. Był naturą na wskroś chciw ą, 
typem kosm opolity, jakiem u nie cnodzi 
o naród, z którego soków  ciągnie poży­
wienie.

Stosunki na prowincji.

N ow y Sącz d. 13 marca 1893 r.

Na dochód tutejszego „Zakładu sierót** zo­
stającego pod opieką „Towarzystwa dam do- 
broezynności** odbyła się w kasynie cywilnem 
dnia 13 lutego b. r. luterja fantowa poprze­
dzona deklamacją i przedstawieniem amator 
skiem. Wynik tej loterji można nazwać świet­
nym. Dochód bowiem z loterji wynosił sumę : 
244 zlr. 70 cnt. a nadto za staraniem pani 
Drohujowskiej uzyskano kwotę: 42 zlr. 18 cnt. 
I dary na rzecz sierót przyniosły: 189 zlr. 12 
cnt. Dary w gotówce złożyli między innymi: 
Pani Fic-heuserowa 5 zlr. p. Laura Zubrzycka 
10 zlr., pp. Brezowie 5 złr., JW, hrabina Sta­
dnicka 10 złr., ks. Jakób Rozwadowski 2 zlr., 
p. A. łiołubowiczowa 2 zlr., pp. Władysła­
wowie Głęboccy 5 złr., p. Edward hr. Stadni­
cki 20 złr.

Cały przeto czysty dochód przyniósł „Zakla- 
I dowi sierót11 476 złr. Tak świetny wynik przy­

pisać należy najprzód zabiegom W-nych Pań, 
które się zbieraniem fantów zajęły: Kazimie- 
rzowej Dronojewskiej, Jadwigi Ligęzianki, Jó­
zefy Jaworskiej, Gabrjeli Foersterowej, Wawrz. 
Łazarskie j, Antomowej Kowalskiej, jak niemniej 
wszystkim łaskawym panom i paniom , którzy 
w loterj fantowej czynny udział wzię.i. Skla 
dając imieniem sierót wszystkim łaskawym do­
brodziejom serdeczne „Bóg zapłać**, polecam 
ten zakład i na przyszłość publicznej szczodro­
bliwości.

K s. dr. A lojzy  Góralik  
Skarbnik Towarz.

KUPJER LWOWSKI.

* Wczoraj o godz. 11 przed południem w 
prywatnej kaplicy ks. arcybisk Morawskiego 
odbył się ślub ks. Pawła Sapiehy z księżniczką 
Matyldą Windischgraetz. Po śniadaniu u księ­
stwa Windiscbgraetzów młoda para małżonków 
odjechała do Rawy.

* Stow. krawców i kuśnierzy lwowskich na 
walnem zgromadzeniu wybrałc jednogłośnie p. 
Bolesława Mikulińskiego ponownie przełożonym, 
a p. Wilhelma Flaczyńskiego jego zastępcą. 
Uchwalono również złożyć z kasy korporacyj­
nej kwotę 250 złr. jako jeden udział do fun­
duszu zakładowego przyszłej wystawy krajowej. 
Omawiano rówi leż o zaradzeniu przeciw wy­
zyskiwaniu wielu tutejszych majstrów krawie­
ckich przez lwowskich żydowskich handlarzy 
gotowemi sukniami (t. zw. tandeciai zyj, a wy­
nik tego zostanie później ogłoszony.

* Raut pod protektoratem księżnej ordyna- 
towej Lubo.nirsknj, księcia marszałka Sangu­
szki . hr. Sinmieńsidego-Lewickiego na dochóa 
Tow. bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej odbędzie się w sobotę dnia 18 bm.

* Wydział stowarzyszenia upow. budowni­
czych we Lwowie, rozpatrzywszy piojektdo u- 
stawy przemysłowej, mającej uregulować prze­
mysł budowniczy, przyszedł do przekonania, że 
gdyby projekt ten w myśl uchwały izby panów 
przez Radę państwa przyjęty został, gdyby dla 
budowniczych i inżynierów, trudniących się 
przedsiębiorstwem budowlanem w miastach za 
wyjęte, uznać się mających wprosi zabójczym 
Wydział wysłał przeto deputacię ao Wiednia, 
która sprawę tę w oanośnych sferach poru­
szyła, następnie w drodze petycji udano się 
pisemnie do wszystkich posłow Rady państwa
0 zmianę § 15, noweli. Jednocześnie wezwano 
pisemnie wszystkie stowarzyszenia budownicze
1 inżynierskie w państwie austrjackiem do wno­
szenia petycji w tej sprawie do Rady pań­
stwa.
m Ponieważ nowela ta w najbliższych dniach 
rra^stół Rady pańswa przyjdzie, przełożeństwo 
stowarzyszenia budowniczych przypomina ko­
legom w Galicji, W. Księstwie Krakowskient i 
Bukowinie, by, czy  to przez depulację, czy też 
pisemnie, oetycję tę popatli

* Kole gimriastyczno-śpiewackie nauczycieli 
szkół ludowych m. Lwowa, na odnośną odezwę 
Tow. gimnastycznego „Sokół**, uchwaliło na 
walnem zgromadzeniu dnia 12 b, m. wstąpić 
do „Zw ózko polskich Towarzystw gimnasty­
cznych sokolich**.

* Dyrektor oddziału rachunkowego w łwow 
skiem Namiestnictwie p Jan Orłowski, otrzy­
mał przy przeniesieniu go w stan spoczynku, 
order żelaznej korony III klasy.

* P. Zefiryn Mieczysław Jabłoński, kandydat 
adwokacki, rodem ze Lwowa, otrzymał na Uni­
wersytecie lwowskim stopień doktora praw.

* „Ostatni akt*' dramat współczesny Teodc 
ra Jeske-Glioińskicgo, wystawiony 14 b. m. na 
naszej scenie, aoznal rzetelnego powodzenia.

Krytyka miejscowa ocenia nowy utwór zna­
komitego krytyka powfcściopisarza jak najprzy­
chylniej. Wykonanie „Ostatnipgo aktu** należało 
do bardzo starannych.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Wydział Rady powiatowej w Tłumaczu 

postanowił zawiesić w urzędowaniu długole­
tniego, bo od r. 1 866 piastującego godność 
burmistrza m. Tłumacza p.  Skawińskiego Po­
wodem wadliwe i nieprawidłowe układanie list 
wyborczych.

* W Równie, niedaleko Dukli postanowili 
parafianie wybudować kościół ze składek do­
browolnych i ofiar.

* Na konkursie w m. Stanisławowie rozpi­
sanym za najlepszy projekt dumu kasynowego, 
przyznano pierwszą nagrodę w kwocie 100 złr. 
p. Teofilowi Wiśniowskiemu

* W  d. 8 b. m. w Swirzu w pow. przemyślań- 
skim, żandarm przebił bagnetem złoczyńcę, który 
stawiał mu opór. Obecny przy tern wójt kazał 
zamknąć do aresztu i dwie siostry przebitego, 
jako stojące w jego obronie.

* W Myślenicach, staraniem Stowarzyszenia, 
miejscowej Czytelni w d. 25 b. m. odbędzie 
się przedstawienie amatorskie, z którego do­
chód przeznaczony w połow ę na ubogą dzia­
twę szkolną w połowie na bibljotekę Czytelni.

* Proces emigracyjny, o którym pisaliśmy 
już ukończył się i oskarżeni o podDurzanie 
ludności Michajłyszyn i Rzepa, po przesiedzeniu 
6 miesięcy uwolnieni zostali.

* Z powodu zwykiych dorocznych pielgrzy­
mek do Kalwarj’ od dnia 26 do 31 b. m. wy­
dawane będą bilety na przejazd koleją żelazną 
po znacznie zmniejszonych cenach. Bilety wa­
żne są na dni 5. Wydawane będą na wszyst­
kich stacjach i przystankach linji Friedek-Mi- 
stek-Bielsk-Kalwarja Zebrzydowska.

* W  bardzo krótkim czasie rozwinęły się na 
Bukowinie liczne stowarzyszenia polskie, cie­
szące się znaczną ilością członków jak : 1. To­
warzystwo bratniej pomocy i czytelnia polska.
2. Koło Polskie na Bukowinie, towarzystwo po­
lityczne. 3. Koło pań. 4. „Sokół** czerniowie- 
cki i 5. „Ognisko** towarzystwo polskich aka 
demików.

KURJER POZNAŃSKI.
* W  Noiuinach Raciborskich  czytamy: „Mi­

ła niespodzianka spotkała wczoraj redaktora 
N ow in. Przed trzema miesiącami donosił K u- 
rjer Poznański o pewnym nauczycieki Niemcu 
w Poznańskiem, który pewnemu dziecka pol­
skiemu, aby zrozumiało co znaczy „neiss** i 
„ warm11 przykładał tak długo rączkę do pieca, 
aż ją strasznie poparzył. Korespondent K ur jera  
wypadkiem tym wzburzony do żywego, nie li­
czył się z słowami, lecz dodał do wiadomości 
swej pewną uwagę o premji i t. d. N ow iny  
całą tę wiadomość i tę uwagę powtórzyły. Na­
stępstwem tego było, że redaktorowi N ow m  
wytoczono proces o obrazę rejencji bydgoskiej. 
Obtaza ta właśnie w owej uwadze korespon­
denta Kurjerowego  mieścić się miała Termin 
odbył się wczoraj. Oskarżony redaktor stawił 
wniosek, aby pewnego świadka przesłuchano, 
ale sąd wniosek ten odrzucił. Pan prokurator 
był zdania, że na tak zatwardziałego grzeszni­
ka, jakim jest redaktor JSowin, kary pieniężne, 
jnk się okazało, nie skutkują, więc wniósł o 3 
miesiące więzienia. Sąd przyznał panu proku- 
ratorov co do zatwardziałości redaktora słu 
szność, —  lecz karę obniżył i skazał redaktora 
„tylko** na miesiąc więzienia. Zdaje się, że re­
daktorowi N ow in  zgotovyaną jest podobna cier­
niowa droga, >aką przebywać musieli ś. p. Ka­
rol Miarka i czcigolny ksiądz Fadzieiewski. 
Przykład wielce zasłużonego księdza R., który 
gorsze przebywał koleje, doda i redaktorowi 
N ow in  otuchy i . . . wytrwałości. . . Przez krzyż 
do zwycięzlwa! Rychlej czy później stosunki 
szkolne u nas zmienić sie muszą! — Nąjcie- 
kawszem w tej sprawie jest to, że K urjer  
(Poznański, który pierwszy tę korespordencję 
zamieścił, dotychczas wcale jeszcze ukaranym 
nie został. Drugim niemniej ciekawym obja­
wem iest to, że nauczyciel, który owemu dzie­
cku rękę poparzył, dostał od swej władzy

przełożonej, jaK sam pan prokurator powie­
dział, naganę; redaktor K ow in  zaś za powtó 
rżenie nieostrożnego zd an ia ... miesiąc więzie­
nia. . .

f  W  dniu 12 b. m. zakończył żywot do­
czesny po bau zo  uciążliwycli cierpieniach czci­
godny długoletni piczes Koła polskiego ś. p. 
Władysław Taczanowski. Rodził się roku pań- 
skiegu 1825 z ojca Józefa i matki Katarzyny, 
ostatniej latorośli możnego niigdyś rodu Iler- 
szlopskich. Osierociawszy wcześnie po matce, 
kształcił się przy ojcu, m-az na uniwersytetach 
wrocławskim i berlińskim i za granicą. Już ja­
ko młodzieniec odznaczał się nieboszczyk nie­
zwykłą bystrością umysłu i zdatnoscią do nauk 
m.anowicie klasycznych. W  późnym jeszcze 
wieku zachował zamiłowanie do greckich i ła- 
cińokich klasyków a obszerneini wiadomościami 
pod tym względem często w zdumienie wpro­
wadzał młodsze geneiacje.

Rok 1848 powołał go do b ro n i ; następnie 
osiadł na glebie Ojczystej, a piękną fortuną, 
odziedziczoną po ojcu, nietylko dobrze adm i­
nistrował, ale nadto znacznie ją  powiększył.

Powołany zaufaniem współobywateli na krze­
sło poselskie do Berlina przez długi czas bro­
nił tam znakomicie spraw naszych narodowych 
a przemówienia jego oddrukowywali Niemcy 
,v zbiorach znakomitych mów parlamentarnych. 
Hojność jego i otwarta ręka Lak były znane, 
że ktokolwiek czuł się w potrzebie, wprost 
udawał się do prezesa, — jak gu powsze­
chnie nazywano a prawie nigdy napróżno; 
wiele rodzin, a jeszcze więcej jednostek jemu 
byt zawdzięczają, a z bcznybh dobiodziejstw 
jego niepomierna zebrałaby się fortuna. Wyla­
ny dla sprawy publicznej, liczne instytucje hoj­
nymi wspierał datkami i nieraz z biedy rato­
wał.

Jako kilkoletni członek sejmu prowincjonal­
nego do ostatniej chwili jako członek wydziału 
p wiaLowego i zastępca radcy ziemiańskiego — 
zaszczyt rzadki po dziś dzień dla Polaka, a 
świadczący o uznaniu, jakiego zażywał nawet 
u Niemców, również znakomite oddawał spo­
łeczeństwu usługi.

Nieboszczyk, pomimo pozorów, głęboko miał 
wko.zemone poczucie wiary, a w ostatniej 
krótkiej, ale ciężkiej nad wyraz walce ze śmier 
cią, z wieikiem przejęciem się i przykładnością 
przyjmował Sakramenta świete.

Ś. p. Prezes popularnym był nadzwyczajnie, 
a poważna siwa głowa jtgo znaną była nieo­
mal każdemu w Poznaniu. Szczery żal wszy­
stkich, co go znali, towarzyszyć ni l i  będz:e do 
grobu, a wielu, bardzo wielu opłakiwać będzie 
swego dobnoczyńcę.

Świetne przyjęcie Mąjprzewielebniejszego księ­
dza Arcybiskupa Florjana w Poznaniu było po 
części zasługą ś. p. Prezesa, gdyż on był prze­
wodniczącym, a zarazem i duszą komitetu zaj­
mującego się przygotowaniem ingresu i me 
szczędził niczego, byle tylko sprawie dudać jak 
największej świetności. Było to jego ostatnie 
wystąpienie publiczne.

Żonaty z Bogusławą z Chłapowskich pozo­
stawił trzy córki i jedynego syna Edmunda, 
na którego, oprócz fortuny ojcowskiej spada 
dziś ciężkie dziedzictwo zasług i znakomitych 
przymiutów ojca,

KURJER WARSZfcWFKI
* Na staij; Rogów w Królestwie Polskiem 

kolei wiedeńskiej w chwili nadejścia pociągu 
pasażerskiego ukazuje się pies, pozbawiony je­
dnej nogi, którą podobno straci! pod kolnnii 
pociągu.

Pies kaleka wskakuje na stopień wagonu i 
wyje żałośnie, domagając się jałmużny.

Otrzymawszy jakikolwiek przedmij! np Dul­
kę, monetę i t. p , pies żebrak znika i po 
chwili powraca, obchodząc następne wagony.

Kto jest właścicielem zmyślnego zwierzęcia, 
niewiadomo.

* W ni. Łodzi, w tych dniach zgorzało we­
wnętrzne urządzenie fabryki rękawiczek Win­
klera i Gertnera: straty obliczają na 80.000 
rub srebr.

* Dowiadujemy się z gazet warszawskich, 
że grono sporlsmenów miejscowych, tak pa­
nów jak i pań urządza z końcem kwietnia 
zbiorową wycieczkę konną po calem Królestwie 
Polskiem. Do wycieczki przyłącza się i fotograf 
dla fotografowania widoków okolic,

KURJER WIEDEŃSKL
* Słowianie zamieszkali w 'Wiedniu urzą­

dzają dnia 29 i 30 maja r. b. przy udziale 
pierwszorzędnych sił swoich ar/ystycznych wiel­
ką uroczystość dla uczczenia setnej rocznicy 
urodzin wielkiego apostoła zgody słowiańskiej, 
pieśniarza „Córy sławy**, Jana Kollara. Inicja­
torowie p-ojektu zwołali już komitet, w którym 
zasiadają przedstawiciele wszystkich Słowian 
w Wiedniu przebywających i który wybrał ze 
swego łona, jako reprezentantów w stosunkach 
zewnętrznych pp dra Jana Lenocha i Rado­
sława Pukla. Kanoelarja komitetu urzęduje w 
lokalu „Słowiańskiego Stowarzyszenia Śpiewa­
ckiego** (Slam scker Gesangsverein) I. Tiefer- 
Graben).

Z RÓŹNVCU STRON
* Do komisji artystycznej, wybranej celem 

osądzenia przedmiotów, w dziale sztuk pięknych, 
czy się kwalifikują do obesłania wystawy w 
Chicago, wybranym został Krakowianin, profe­
sor Miecz. Zawiejski. Zasiadać będzie, jako jury, 
w sekcji rzeźbiarskiej.

* Motawsko-śląsk. związek sokoli przygoto­
wuje na dnia 18 czerwca r. b. zlot Sokołów 
czeskich w Bernie i wzywa gorąco do udziału 
w nim Sokołów słow ańskieh.

* W  Chicago przed 8 miesiącami założone 
zostało TowarzysLwo patrjotyczno-naukowe mło­
dzieży polskiej, mające na celu zabezpieczenie 
Polaków, aby nie zapomnieli ojczystej mowy. 
Posiedzenia odbywają się w każdą drugą i 
ostatnią niedzielę miesiąca.

* Królowa angielska w tych dniach udaie 
się do Florencji, gdzie spędzi sześć tygodni, aż 
do początku maja Włosi zacierają ręce, gdyż 
pobył Anglików zawsze przynosi znakomite do­
chody miastu.

* W Petersburgu zostało założone Towarzy­
stwo matematyczne.

Z LITERATURY 1 SZTUKI.

Drugi koncert ośmioletniego pianisty Ram 
ka Koczalsklego w Eerlinie, jeszcze bardziej zje 
dnał mu względy tamtejszej krytyki, tudzież pu­
bliczności. Chwała go n i; tylko za znakomitą 
technikę, lecz jeszcze bardziej za odczucie głę­
bokie i artystyczne takich trudnych mistrzów 
jak Chopin i Schumann. P odn iet atoli należy, 
że coraz silniej krytyka napomina rodziców, 
aby przerwali w porę wystęjiy malca i pozwo- 
i li dojrzewać jego talentowi wśród nauki oraz 
ciszy. My przyłączamy się także do tej ze wszech 
miar racjonalnej i zdrowej rady.

A, Dochody teatrów paryskich wynosiły w 
roku zeszłym 22,533.316 franków, - o prze­
szło nńljon mniej, niż w roku poprzednim, Z 
tej cyfry Wielka Opera przyniosła 3,156.212 
franków, Komedja Francuska 1,936.369 fr., 
Opera Komiczna 1,702 256 fr. i Lcatr „Vaude- 
villc“ 1,101.754 fr. Dochody podniosły się w 
Minlkiej Operze o 3 % , w „Vaudeviile’ u“ o 
40 \ ; spadły w Komedji Francuskiej o 21-% 
i w Operze Komicznej o 5 % . Reszta cyfr pr/y 
pada na teatra pomniejsze, jak „O deon“ , „Gy> 
mnase“ , „Porte Saint Martin11 i t d.

ROZMAITOŚCI.
M owa małp Niejednokrotnie pisaliśmy o 

profesorze Garner, który poświęcił się badaniu 
mowy małp i doszedł już, jak twierdzi, do 
zdumiewających rezuLalów. Obecnie znów pi­
smo Sydney Evening N ew s zamieszcza list 
profesora Garnera do brata, mieszkającego w 
Ausmalji, datowany z Sierra Leone w* Afryce 
zachodniej. „Otrzymałem rezultat,** — pisze 
profesor, — „który przechodzi moje najśmiel­
sze marzenia i siedzę sobie tu bezpieczny na 
wybrzeżu, jako szczęśliwy posiadacz szympansa, 
umiejącego mówić Tena koe lu leh a , co zna- 
ezy w języku plemienia Maori: „Dzień dobry,
cudzjzKrncze’* ; nadto mam goryla, który umie 
dwadzieścia wyrazów języka fidżiańskiego i o- 
rangutanga, samicę, która nauczyła się od me­
go smżącego: „Do pioruna** i jest w nim kom­
pletnie zakochana. Prócz lego.&spisalein dużo 
wrażo vr małpich, co jest jeszcze ważniejsze. 
O.o kilka próbek : Achru, znaczy słońce, cie­
pło, ogień ; riiheha znaczy woda, deszcz, zi­
mno i o ile się zdaje wszystko, co nieprzyje­
m ne; (josliku pasza, jedzenie. Możesz z tego 
wnosić, że to język bardzo pierwotny, nie po­
siada może więcej niż dwadzieścia łub trzy­
dzieści wyrazów, które posiadam wszystkie, tak 
żl moja próba praktycznie już ukończona**. 
Profesor opowiada dalej, jak wszedł na 120 
mil w las dziewiczy, rojący się od małp. — 
„Ustawiłem moją baterję z fonografem i krę- 
cącem się lusterkiem w krzaki bananowe i 
ukryłem się w odległości 50 do 60 metrów. 
Lśniące zwierciadło zwabiłc niezwłocznie gro- 
rnadę gadających małp : obserwowałem je z go­
dzinę, a potem zbliżyłem się ostrożnie. Gdy 
mnie spostrzegły, znikły wszystkie, jak przez 
czary, z wyjątkiem jednego szympansa. Zbli 
żywszy się do niego, spostrzegłem, że nie 
zwraca wcale na mnie uwagi lecz stoi. jak 
skamieniały i szeroko rozwaitemi oczyma, z 
iO szerzonemi źrenicam wpatruje się w lustro. 
Lekkie drżenie przebiegało po jego ciele a uszy 
drgały mu kona ulsyjnie. Zaledwie mogłem 
wierzyć własnym oczom : małpa była zahypno- 
tyzowana! Niekiedy wydobywał się z jej krtani 
dźwięk, podobny do achru, który następnie 
słyszałem odzywający się często w moim fono­
gramie. Wsadziłem małpę ao klatki bambuso­
wej i t,o godzinie znalazłem ją w tym samym 
stanie hypnolycznym. Ocuciłem ją tedy silna 
dozą amonjaku i trzymałem jej płonącą świecę 
przed oczyma. Powiedziała znów achru  a kil 
ka innych jeszcze doświadczeń dowiodło mi, 
że to Znaczy „gorąco,“ „świallo,** „ciepło** itd. 
Nastąpiły i inne wyrazy, a cudowna to rzecz 
ubser\ ovvać budzącą się inteligencję zwierzę­
cia. Goryla schwytałem w ten sam sposób i 
zrobiłem z szympansa jego nauczyciela11. —
1 o prawda, to wiadomości podobne czyta j 
się jak przedwczesne nowiny z czasów ogór­
kowych. Ciekawy będzie słownik mowy mał­
piej, jaki profesor Garner wydać zamierza.

FhcirJce historyczne.
W  konfederacj* Barskiej słynął w rzędzie naj­

dzielniejszych partyzantów. Józef Sawa Caliń- 
sk: syn pułkownika kozackiego, Rusin z lodu. 
I tradycja i poezja i pamiętniki otaczają gc nie­
mal tą samą aureola, co Kazimierza 1'ulaskiego. 
Rzutki w obrotach, śmiały do zuchwałości, prze­
biegły, mimo rycerskiej szlachetności, dzielnie 
się trzymał i wysoko niósł sztandar konfedera­
cji. Pobiwszy pod Drobinem Moskali, zgroma­
dził silniejsze hufce konfederatów i ruszył na 
Warszawę. Zaskoczony przez pięć razy silniej­
sze wojsko moskiewskie, cofnął się z drogi i 
w szybkim puchodzie okrążył Moskali, przez 
nich niespostrzeżony, rzucił się na tyły ich ar- 
mji i rozbiwszy tylną straż, odebrał jej 50 ty­
sięcy dukatów, wiezionych do Warsz.wy. Tyle 
nadokuczał Moskalom, że aż ów głośny później 
Suwarow sam na niego wyruszył, D niu 10 
marca 1771 roku spotkali się pod. K raśn i­
kiem. Sawa małemi silami broi ł się dzielnie, 
walczył do późnej nocy, nie ustępując z pola 
walki, aż w nocj’ dopiero rozdzieliwszy oddział 
na kilka części., ustąpił Gdy Suwarow podzie­
liwszy jazdę, wysłał ją w ślad za oadziatami 
Sawy, już Sawa mial znowu cały swój oddział 
połączony i teraz na rozdrobnione wmjsKo mo­
skiewskie rzucał się całemi silami po kolei. 
Wyciąwszy między innymi w pień oddział Mo­
skali pod dowództwem Rittera, powrocil do 
ziemi dobrzyńskiej.

 ----„i — _



K O R J E R  F O L 3 K I

Kronika krakonka.

Kalendarz. Dziś: ś\v. Cyryaka i Tecjusza; jutro: 
św. Giertrudy p

Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.
CzwarteV p marca. O g. 7 w. w teatrze: „Jakób 

Warka1 Zgb-iskngo. O jodz. 5 p p. posiedzenie 
Bady m iejskiej.

Hjbutii 1S Mirca. O g 12 w poi. odczyt (sala Ra­
dy m iejskiej) — O 7 w. raut na rzecz Tow. Win 
tego ii 1 aulo (IiOiel Saski'. — O g. 7 w w teatrze: 
„Dfboia)1 iiloseulhala (beuefis Józefa Sbwickiego).

Niedziela 10 niarcF O g. 4 p p. walne zgroma­
dzenie „8 okolą11. -  O godz. 7 w teatrze: „Debora11 
Mcsenthala. — O g. 7 w. wystawa obrazów. Oś wie ■ 
tlenie elektryczne. Koncert muzyki wojskowej.

Kai ndai-z myśliwski. Polować można na: Jarzą­
bki. cietrzewie, tełuH e (koguly). dzikie kaczai i lisy.

Kalendarz rybacki. Przez cal; marzec nie: wolno 
łowić raka samca i samicy: zaś od lU-go boleni, li­
pieni i glowacic. lny by złowione muszą mieć przepi 
*ąną miarę.

W dni słoneczne przy łagodniejszej temperaturze 
między godziną 9 a 10 zrana i 2); a 3 po puiaai.iu 
m.iżuu łupać na wędkę: pstrągi, łososie, karpio, plo­
tki, czerwonki i banki.

W s p i e r a j m y  p r z i m y s l  o j c z y s t y !

Dnia 15 marca.

Spi-awoidaniu m iejskiej kasy dla chorych 
W K rakow ie  /.ca miesiąc luty b. r. wykazuje, 
że dochód ogólny wynosi 2073 złr 41 ct. Stan 
kasy z dniem 31 stycznia b. r. 8104 zlr. 38 */.2 
cl. Razem więc 10.177 Lir. 79 '/2 ct.

Wydatki w tymże miesiącu wynosiły w ogól­
nej sumie 2221 zlr. 98 ct. Pozostałość w ka­
sie stanowi 7955 zlr. 81 '/a ct. a to w gotówce 
217 zlr. 8 6 1 /2 ct. w papieiach wartościowych 
7737 zlr 95 ct.

Członków liczy kasa 5839, o 132 więcej niż 
w miesiącu styczniu.

Chorych było ze stycznia 133 osób, przybyło 
w lutym 023, wyzdrowiało 069, zmarło 3, po- 
zoslało w leczeniu z dniem 1 marca osób 84.

W pensjonacie pani Tschapkowej odbyło 
się w niedzielę prawdziwie oryginalne, a pię­
kne i na szlachetny cel urządzone przedstawie­
nie amatorskie. Repertuar składał się z trzech 
sztuczek na tle życia pensjonarskiego osnutych. 
Same kobiece rolt uczennic, guwernantek, ku­
zynek, miały w uczennicach pani Tschapkowej 
doskonałych wykonawców. A że prócz sztuczki 
polskiej, była jedna francuska, a druga niemie­
cka. uczennice miały sposobność złożyć egza­
min z tych języków. Słuszność nakazuje wy­
razić najzupełniejsze uznanie zakładowi, w któ­
rym lak we francuskim, jak i w niemieckim 
języku, okazały panienki i biegłość najzupeł­
niejszą 1 piękną, poprawną, wzorową wymowę. 
Publiczność złożona z matek i kuzynek nie 
szczędziła oklasków, a szczególniej starej Fran- 
cusce, która grą sceniczną v  zdumienie wpra­
wiała. Dochód przeznaczony na ociemniałego 
pedagoga.

Indeks Stanisława N.asiarskiego medvka 
znaleziony na ulicy Mikołajskiej, jest do ode­
brania w tutejszej Dyrekcji policji.

Policja przyareszhwała w dniu 14 b. n
21 osób. Z tych oddano sądowi do ukarania 
za kradzież 3, za pijaństwo 3, za żebractwo 1. 
Magistralowi celem wyszupasowania 5, z braku 
przytułku 1. Szpitalowi do leczenia t. Policyj­
nie ukarano 1. Wdrożono doihodzenie przyna­
leżności przeciw 6 osobom.

W aresztach policyjnych znajdowało się w tym 
dniu ogółem 49 osob.

t  Zmarli. Dnia 15 b. m. zakończył życie 
po krótkiej chorobie dr. Michał Andzej Schmidt, 
2-gi wiceprezydent miasta Krakowa. Zmarły u- 
roJzil się w Zagorzynie w pow. sandeckim 
dni a 24 września 1836 r. Szkoły średnie i u- 
niwersytet ukończył w Krakowie. Stopień do­
ktora praw otrzymał w Uniwersytecie Jagielloń­
skim dnia 1 lutego 1861 r. Karjerę rozpoczął 
od posady koncypienta adwokackiego, później 
był praktykantem konceptowym przy Prokura­
torii skarbu, następnie koncepistą przy Namie­
stnictwie we Lwowie. Dnia U  lutego 1870 r. 
zamianowany został star.zym radcą magistratu 
kri kowskiego, w roku 1877 uchwałą Rady miej­
skiej mianowany wiceprezydentem miasta. — 
Zmarły znanym był z,, swego prawego chara­
kteru i Cieszył się powszechnym szacunkiem,
dlai -go śmierć dra Schmidta wywarła żal o- 
gólny.

Stanis' Kiliński, urzędnik Tow. wzajem, 
ubezpieczeń, przeżywszy lat 42, zmarł w ra 
kowie dnia 14 b. m.

Józeia Jaskowska, przeżywszy lat 64, zmaita 
dnia 13 b. m. w Krakowie.

Paweł Pękalski, obywatel m. Podgórza, zmarł 
tamże d. 14 b. m.J przeżywszy lat ,3 .

Józefa ze Stankiewiczów Kamińska, obywa­
telka m Krakowa przeżywszy lal 53, zmarła 
d. 14 b. ni. w Krakowie.

Antonina z Radzistewski h Węgrzynuwa, 0- 
bywatelka m. Krakowafi przeżywszy laL 5(5, 
zmarła w Krakowie dnia 13 b. m.

Dnias 16 marca.

Józef Orłowski, redaktor naczelny Ku- 
Polskiego powrócił, wczoraj do Krako-

mają natomiast tej nawet pociechy, aby dopu­
szczono ich chociażby do współzawodnictwa z 
«  panem Tuohein. W obec biedy panującej 
w mieście, gdy tyle sil polskich z głodu przy­
miera, o tej nowej krzywdzie niepodobna cliy- 
ba przemilczeć. Sza'nownym Panom Radnym 
przypominamy też staropolską maksymę: ,,Mil­
sze ojczyste trawniki niż wrogów ogrody'1.

Nauczyciele szkół miejskich pragnąc wziaść 
udział w pogrzebie nieodżałowanej pamięci wi­
ceprezydenta dra Schmidta zwracają za naszem 
pośrednictwem uwagę przełożonej swej władzy, 
że należałoby w czasie pogrzebu przerwać na­
ukę szkolną. Przekonani jesteśmy, że słuszne­
mu temu życzeniu stania się zadość.

Wi°czór J. I Kraszewskiego. Nietrwałą i 
krótką jest pamięć ludzka! •— Sześć lat zale­
dwie upływa jak umarł Kraszewski, a pamięć
0 jego nicspnżylycb zasługach dla piśmienni­
ctwa naszego, o jego tytanicznej pracy — prze­
padła w odmęcie zapomnienia. Jedenaście lat 
temu Kraków wyległ na ulice miasta, by po­
witać wielkiego gościa i zarazem jubilata. En­
tuzjazm panował nadzwyczajny.

Ale o to po latach jedenastu Chór akade­
micki urządza wieczorek ku uczczeniu pamięci 
Kraszewskiego, urządza jak przystało na mło­
dzież energicznie i z wielkim nakładem starań
1 pracy — sala na wieczorze niemal świeri 
pustkami , . Wieczór robi przykre wrażenie, 
bo świadczy wymownie o naszym lirami pa­
mięci, jeśli już nie niewdzięczności. Tuk było 
wczoraj. .  .

Na estradzie udekorowany w zieleni stał
biust Kraszewskiego, ten sam, co przed laty
jedenastu zdobił olbrzymią halę w Sukienni 
cacłi. . .  Z tą tylko różnicą, że wtedy spoglą­
dały na niego dziesiątki tysięcy ócz rozpalonych, 
w czora j... nie wiem czy setna część by się 
znalazła.

Program wieczorku byt nader starannie uło­
żony. Wykonrnie wielce zadawalniejące.

Z solistów występowali panna Lorła, która 
wykazała niepospolitą techniką gry na fortepia­
nie, panna St. Chrz. znakomitą szkołę śpiewu, 
pan Kozłowski zachwycał swym nadzwyczaj 
melodyjnym głoseru w deklamacji (choć nieco 
dykcja pozostawia do życzenia) pan Henryk 
Opieński za grę na skrzypcach zbierał rzęsiste 
oklaski.

Chór akademicki pod dzielną batutą dyre­
ktora Barabasza, doskonale skompletowan; 
tak jak zwykle serdecznie był witany i tak jak 
zawsze wyszedł zwycięzko.

Świat. Wapaniale się przedstawia Nr. 6-ly 
Śt,ciała. Bogactwo tekstu walczy w nim o le 
psze z bogactwem prześlicznych ilustracyj. 0- 
prócz winieiy Pioira Stachi-wieza, która im wię­
cej się w nią wpatrujemy, tern piękniejszą nam 
się wydaje, zwraca na siebie uwagę portret, ś. p. 
Władysława lir Koziebrodzkiego, oprawiony w 
ramy bardzo udatnej winiety, nakreślonej przez 
Henryka Dyrdon! i. Dopełnia rysunku wyczerpu 
jący życiorys przedwcześnie zmarłego posła i 
komedjopisarza, napisany przez M. hr. Reya. 
Koroną artystycznego działu w tym zeszycie 
Świata jest „Przerwana lekrja“ Alwareza, py 
sznic odbita; ale niemniej interesują: sludjum 
kolorowe p;. Jóiefa Grodzickiego, Jadne wspo­
mnienie Gniezna i jego skarbów pamiątkowych 
przez Ludwika Stasiaka, ILekturka“ p. Heleny 
Kossobuckiej, „Plac Marjacki“ Stanisława Ton 
dosa, oraz portret Augusta Gorayskiego i Ilu 
stracje do artykułu o fabryce „Prządka11 w Kro 
śnie, wzniesionej i prowadzonej obywateiskiem 
poświęceniem mieszkańców tej podgórskiej o 
kolicy. W dziale literackim prócz dalszych cia 
gów utworów belletryslycznych, oraz prac kry­
tycznych i naukowych dawniej rozpoczętych, 
zwraca na siebie uwagę zdrowein rozumowa 
niern i ciętością pióra artykuł p. t. „Sprawy 
tealralnea. Jest on rzeczą na dobie i prawdo­
podobnie bardzo czytanym będzie. Ocena no 
wego krytycznego wydania dzieł A. Mickiewi­
cza i bogata kronika zaokrąglają całość tego 
wybornegu i pięknego zeszytu.

Jeszcze słówko. Administracja św ia ta  za­
wiadamia w ogłoszeniach, które i K urjer P ol­
ski drukuje, że preimmerato.rowie wymienione 
go dwutygodnika illustrowanego, otrzymają wspa­
niałe premiom, złożone z trzech rycin, tekstu 
okładki, jako osobne album, p. t. „ Zm ariw ych  
zostanie". Jest ro dzieło wielce utalentowanego 
polskiego artysty C z e s ł a w a  J a n k o w s k i e -  
g o, stale mieszkającego w Paryżu i cieszącego 
się tam olbrzymiem powodzeniem. Premium to 
ma być już dołączone do Nru 7 Św iata  z d 
1 kwietnia b. roku

2  Kasyna pow szechnego. Dnia 1 1  b m
w sobotę, odbędzie się w salach Kasyna po 
wszechnego przedstawienie amatorskie („Stacja 
w ITulczy“ , Korzeniowskiego), w połączeniu z 
koncertem.

„H arm onia". Podczas pogrzebu ś. p. Michała 
Schmidta przygrywać będzie miejska kapela 
„Harmonia11.

Z „Lutni". Tow. „Lutnia“ weźmie udział 
w pogrzebie ś. p. Michała Schmidta i odśpiewa 
kilka stosownych pieśni. Dyrektor P Lutni “ za­
prasza dlatego wszystkich czynnych członków 
„Lutni“ dziś we czwartek 16 b. m. na nad 
zwyczajną p r ó b ę .

Początek próby o godzinie 7 wieczorem, 
a miejscem lokal „Lutni“ .

Dom akademicki. XXI wykaz składek na 
buduwę domu akademickiego w Krakowie za 
czas od 3 lutego do 3 marca 1893 roku.

a) Ekscelencja Sefer Pasza 2Ó0 złr. — T o­
warzystwo kredyt, ziemskie we Lwowie 300 
złr. — Vvdział krajowy król. Galicji 200 złr. - 
WP. Reich 50 złr. —  Rada miasta Kołomyi 
26 złr. 30 cent. Tow. zaliczkowe w Krze­
szowicach 13 złr. 75 cent. — Rada powiatowa

Za wszystkie te dary i składki imieniem o- 
bywatelskiego komitetu opieki budowy doinu a- 
kademickiigo składa serdeczne podziękowanie 

P rof. dr. li . Korczyński.

Zaległe listy składkowe wraz z kwotami ze­
branymi uprasza komitet odesłać do rąk WP. 
FranciLzka Slęka, dyrektora krakowskiej kasy 
Oszczędności, a skarbnika komitetu najdalej do 
dnia 1 kwietnia h. r.

Statystyka pocztowa. W miesiącu lutym 
b. .r. w tutejszym głównym urzędzie pocztowym 
nadano : Przekazów krajowych 4879 szluk na 
155.809 złr. 88 ct., zagranicznych 516 sztuk 
na 12.006 zlr. 88 cl. Przesyłek frachtowych 
7146 sztuk. Lislów pieniężnych 2351. Wpła 
cono wkładek do pocztowej kasy oszczędności 
1769 na sumę 236.504 złr. 61 ct. Lislów po­
leconych |iry\\atnycb 5565, szlak urzędowych 
1715 sztuk

Nadeszło: przekazów krajowych 15.414
sztuk na 453 860 zlr. 37 ct., zagr. 1055 
sztuk na 27.298 zlr. 86 ct. Przesyłek frachto­
wych 8794 sztuk. Listów pieniężnych 3957 
sztuk. Kasa oszczędności wypłaciła 539 ucze­
stnikom — 88.771 zlr. 43 ct. Listów poleco 
nych 21.440

Jarmark na konie. Pomimo tego, że jar. 
mark urzędownie zakończył się dnia 14 b. m- 
wczoraj sprzedano jeszcze około 30 kom, Ge­
ny jednak dawano bardzo niskie, handlarze bc 
wiem zawiązali między sobą soółkę.

Wiemy o kilku takich wypadKach, że w 
pierwszych dniach konie, za które ofiarowywał 
żydowski handlarz 1000 złr., lecz właściciel 
nie clir-ał sie zgodzić, wczoraj ten sam han­
dlarz kupił za 650 a właściciel musiitł mu w 
dodatku dołożyć uprzęż wartości 120 złr.

Jarmark w ogóle należy do udanych i po 
zasiągnieem szczegółowych informacji: w staj­
ni „Sokoła:c sprzedano 160 koni, ogółem przed 
Kapucynami i na Groblach sprzedano koni 
przeszło za 260.OuC złr.

Wagę tlO ważenia trzody i rogacizny zaku­
pił cech rzeźniom w Krakowie po zwiniętej 
stacji kontuinaeyjnej w Oświęcimiu. Węgę usta­
wiono w domu cechowym kolo rzezalni.

Magistrat z uwagi na rozpoczynające .s>ę 
roboty ogrodowe na plantacjach przypomina 
obywatelom miasta rozporządzenie o prowadzę 
niu psów na smyczy.

Za kradzież blankietów telegraficznych
odprowadzono do urzędu policyjnego Saula 
Wagnera i Samuela Breilę, Ostatniemu ode­
brano w biurze policji 10 b la n k ie tó w ,  które 
zwrócono urzędowi pocztowemu.

w yczerpujące dane dotyczące posagu otrzy­
m anego za żoną

li ry>. vV si nacie rozprawiano również
o skandalu Cotlu-O uinoury. Interpelacją
wniósł pierwotnie M onis. ale skuro ją  .v 
ostatniej chwili co fn ą ł, podjętą została 
przez Halgana W yjaśnień udzielali Louńet, 
Constans i R ibol, Constans w myśl sw oich 
ośw iadczeń przed trybunałem przysięgłych. 
Na wniosek Merlina se..at 209 głosam i
przeciw  56 glosom  przeszedł do porządku 
dziennego.

R zym  Opinione i D iritto  donoszą, iż
robotnik Francuz, który w zeszłym tygo­
dniu przyiiył do Entraąue pod  Coni, zmarł 
nagle |vśjSpd ob jaw ów  cholery. S e k c j a  
s t w i e r d z . ł a  c h o l e i ę.

B ia łe  T i d W edług Małe N orm ę gabi­
net posiada 7 do 8 g łosów  większości. —  
Skupczyna zbiera się w dniu 6 kw.etnia 
b. r. — Kandydatami na przew odniczącego 
są : ze strony radykałów  Pasicz, ze strony 
liberałów T eod or  Tuczakow icz z Kraguje- 
waczu. —  Skupczyna wybierze trzeciego 
regenta, pozawiera traktaty nandlow e i u- 
chwali budżet, poczem  praw dopodobn ie 
zakończy serję.

T e r r it< t  Cesarz Franciszek Józef od je ­
chał ztąd dnia 14 b m. o kwadrans na 
dziesiętą z rana.

C liry s t j tn fn . Storthing przyjął porządek 
dzienny wnies.ony przez krańcową lew icę, 
w myśl którego sprawa konsulatów rozw ią­
zaną być m a z p o m i n i ę c i e m  u k ł a ­
d ó w  ze S z w e c j ą .

Trjest ćnia 15 manta. 
Kaw„ za 100 kilog.am : Sanlos!12.— do 114.— ; 

Fa r Ai-irage 110 do 112. —; Ccylon pg. gatunku 
137. ilo 153. : Jawa żółta 13"'.— ilo 140.—.

Praga dnia 15 M.rr:i. 
Cukier na marzec I7.S0 do IS 10: na maj 1~3- 

do IN1 : Bafuiada 36 50 do 37.—.

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .
Ubodzy Może kto, starannie czytający kro­

nikę podgórską, sprawozdawcę weźmie za czło­
wieka widzącego wszystko w podwójnem świe 
tle ze względu na zhyt przychylną opinią o 
wszystkiem, co jest pedgorskiem, ale zape 
wniamy czytelników, Podgórze, to wyjątkowa 
miejscowość rządzona bardzo energicznie i hu­
manitarnie, Bo p roszę .i" 'ia d v .ie ć , czv np. Ta­
kie co tydzień w subuh ubdarzanie przez ma­
gistrat ubogich pewną kwotą pieniężną (od 20 
cent. do 1 złr. na osobę i w ięcej), nie jest |e 
dynym środkiem dobroczynności dobrze zrozu 
mianęj i czy nie zapoDiega żebractwu? Należy 
też do nadzwyczajności pojawienie się w domu 
żebraka; będzie on niezawodnie jakiś przybysz 
z dalszych okolic lub ubogi wieśniak dotknięty 
pożarem, powodzią lub innem nieszczęściem. 
Zwyczaj tych zapomóg praktykuje się już od 
dawna.

Aresztowanie. W sobotę minioną t. j. w d 
] 1 marca r. b. został aresztowany i osadzony 
w areszcie sądowym w m. Podgórzu niejaki 
Feliks Krytoszański, który z upoważnienia Sta 
rostwa wielickiego egzekwował należności i ka­
ry, wymierzore na rozmaite osoby zamieszkałe 
w powiecie. Powodem aresztowania mają być 
liczne skargi i wykryte nadużycia. Krytoszański, 
starzec przeszło 70-lelni, dobrowolnie pozbawia 
się miejsca, które w zupełności zabezpieczało 
byt jego i rodziny.

Kawki. Na brzegi Wisły od strony Podgórza 
z rozporządzenia miejscowego magistratu wy 
wożą się śmieci. Korzystają z tego kawki, kió- 
które liczną bardzo gromadą iŁsiadają brzeg, 
wybierając cząstki Dokarmów. Tym sposobem 
m Podgórze zyskało nowego a skrupulatnego 
pomocnika sanitarnego w zmyślnych ptakach.

t  Zmarł W Podgórzu ś. p. Paweł Pękalski, 
obywatel. Pogrzeb ma się odbyć we czwartek.

T E L E G R A M Y

L O S O W A K T I A .

* Państw ow a prem joioa pożyczka s r. lHiil. 
150.000 zlr. padło na ser. 3498 nr. 69.

* W ęgierskie losy czerwonego krzyża  po 
i00  zlr. wygrały ser. 461 nr. 99, ser. 1722 
nr. 42, ser. 2196 nr. 48, ser. 2418 nr 1-1, 
ser. 3.J43 nr. 34, ser. 4270 nr. lOO, ser. 
4461, nr. 40, ser. 4973 nr. 89, ser. 5965 ur. 
19, ser. 7625 nr. 21.

t,łizyjeehf> lł  d o  K rn k o w a .

Dnia 15 marca.

Grand Hotel. Z Wagner z Wiednia. — J. hr. Pm ■ 
szyński z Wołynia. P. Pappnu z Francji. — Wł. 
Wielowiejuki ze Lwe./a. — J. Pebl ze Szczecina. ■ 
Ed. hr Chołoniewski ze Lwowa. — S. Guuzig z 
Lipska. — A Fisclil z Wiednia.

Hotel Drezdeński. M. Dąbrowska z Zakliczyna. — 
J Solnitzky z Berna. - L. Moskwa z Rodatycza. - 
K Gussmann z Pesztu. -  B. Grosa mann z Byto­
m ia. — J. Sehude ze Śląska. -  W. Artwińaki z Ga- 
iicji.

Hotel Polski Wł. Rozwadowski z Porto Alegro.— 
V ł. Bursztyn z Galicji. — J. Jasiński z Podh" ze.— 
W. Perski z Czernichowa. — A. Pieprzak z Tropi- 
szowa. — O. Penot z Glewic. St. Chilomer z Gli­
nik. — J. Oszelda z Jurkowa

Hotel Krakowski. L. Chrząszcz z Graboazyc. -  A. 
Chwalibog z Kasiny.

Hotel Centralny. D. Hille z Wiednia. - J. Pu-
tsehek z Biały. •- M. Schapira z Przemyśla.

Hotel Europejski. Dr. Ig. Artzl z Łańcuta. M. 
Benger z Bytomia. -  E Domarzet z Wiednia.

Hotel Pollen. Ks. K. Gałuszka ze Slonawy — W 
Zloehowski z Żywca. — • St. Demhinaki z J isia. — 
St Dnbniowicr ze Stanisławowa — M. Marsowa 
z K i61. Pol. — Hr. Morawski z Gaimji — L. Ło- 
(lwiński z Wiednia. -  O Kotulowa z Jarosławia.— 
J. Matal8ici " Łeki.

Hotel Saski. J. Ić Dzianott z Krokowa. — W
Bituer z Księżnie. — E. Flai ient z Paryża. — Dr.
F Gaszyński z Jasła. -  L. Nenmaun z Pr„ ?i. — 
M. Naimski ze Spytkowic. — H. hr. Maras-ć z Jur­
kowa. — W Schmidt z Krzyweczka. — Al. Danzer 
z Wiednia.

Hotel „pod Różą". Z Duczyński z Manajowa.

Kursa krakow skie.
Z dnia 15 marca J803

p/ą tą żądają

z  dzisiejsiem posiedzeniu Rady miojskiei Sj Starem mipścic 10 złr. — \vp. Kornel Ujej-
a być załatwiony wniosek komisji teatralnej ! ski 10 zlr. -  Rada powiatowa Sanocka 5 złr. — 
sP*'awie poruczenia Antoniemu T u  c h o w  i WP Gramatykowa 3 złr. — WP. Wiktor Reiss

trz w.ania kurtyny żelaznej w nowym tea- 2 zlr.
“ “ -‘jskirn Podnosiliśmy już niejednokrotnie, ! b) WP. Zygmunt Smolarski ze składek 23 

mai' r jSSi P°lskich malal'zy wszystkie nie- ' zlr. (a mianowicie dr. Z. Smolarski, dr. Kie- 
2 ar n i" ' r°boty malarskie w Krakowie za- | busiński, dr. Lityński po 5 zlr., dr. Grabscheid,
robót1 i S b 1’ k*bry nla J^ż prawdziwy tych dr. Keller, dr. Gassina i p. Biber po 2 złr.) —
i t i ,110l]l,9°k Wspomniany wniosek nowym WP. Zygmunt Kowalski 5 złr 90 cent. (a mia-
d . 0wo<Jem szczególniejszej troski niektórych nowicie; p. WortsmannjJ: Kornblum, Grunwald

• 0:1 *ejsbich o dobrobyt p. Tuci.a. O- po 1 złr., p.  Rożnowski, Petersum, Buchner,
c laJ(l mę nmwidoczniej, aby nie został bez Szołowicz i M. N. po 50 ct. i pani Kąwecku

zajęcia. Zdolni i pracowici malarze polscy nie 40 cent.).

D n i u  1C m a r c a

W ied eń . Kom isja weryfikacyjna zatwier­
dziła w ybór posłów  K ronaw ettera, S z u s z ­
kiewicza i Skali.

W ied eń . W komisji budżetow ej czytał 
Szczepanow ski referat o ustawie finanso­
wej. W  myśl referatu ogólna suma w ydat­
ków wynosi 612,511.020 złr., ogólna suma 
d och od ów  610,384 406 złr R eferat został 
przyjęty bez zmiau.

P a ry ż  Przed bwbunałetn przysięgłych 
zeznawał Constans. Constans miał w yja­
śnić sw oje s łow a, iż pokazyw ał na posie­
dzeniu rady ministrów listę 104 przedaj- 
nych deputowanych.

ii hity
Kuble papierowe . . . . za lOo rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar 
20-to frankówka z ł o t a .........................

L i s t y  ż a s t a w D e  
za 10" złr. im. wart opiów kuponu 

bieżącego.
4' .//„ gaiic. Banku hipotecznego . .
5°
5",l " j j j  „ z  J0n/upretn.
Ą'1-iJio galic. Ti ,v. kr ul. ziem...............
4 7 ,%  galicyjskiego banku krajowego 
5n/„ Tow. kred. ziem. Król. Pol ser. V 

za rut-li 100. w rublach i kop. .
I )h! tipi-rjn 

yza 100 złr. im. wirL oprócz kuponu 
Dieżącego).

5" J galicyjskie imleinoizicyjne . . . 
4#j galicjjskie propin wyj Ts. “ 2 
5V0 komun, gal Banku k aj i .  lim. 
5V„ -  l Km-
472u/ii ' ożyczk. kraju-v j galicyjskiej . 
4% .iDty likwid. Kroi. Pol. za r. 100

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . . . .

„ S ta n is ła w ow a ..........................
Czerwonego krzyża austijaekie . .

„ „ w jgieiskie . . .
Weg budowy tumu (Bazylika) . .

127 -  
59 -  
9 53

100 -  
lul -  
109 75 
LOO 80
IÓ0 10

100 50

128 50 
59 40
a Es

i0t -
101 30 
110 75 
101 60 
101 —

101 75

105 -  
9"1 -  

100 50 
10 . 25 
ICO — 
Sl8 50

23 50

18 50 
13 2." 
7 K

97 90 
1(1 25 
101 75 
tul — 
99 50

25 50

19 25 
14 2-i 
8 10

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h .

Wiedeń dnia L5 marca.
Produkty rolne. Pszeniea na jesień 7.59 do 7.60; 

na wiosnę 7 48 do 7.50; i i ma\ - zerwiec 7.41 do 
7.41; żvto na wio nę 3 49 do 6.50; na maj - czer­
wiec 6.67 do 6 70; kukurydz, na maj-czerw.ee 
5.— do 5‘02; owies na wiosnę 5.95 do 5.96; -zepak 
na maizec 12.20dol2 30; not.y rzepak 12.35 do 12.45. 
Koniczyna biała 6 5 .-  do 83.—, za czerwoną 60.— 
do 78. -  za 10C kilo, jęczmień 6 30 do 7.25, słód 
5.50 do 6.10.

Maku. Pszenna O >100 kg.) 15.15 jo 16.15 : Nr. I. 
14.90* do 15.65; Nr II. 11.65 do 15.40 otręby -3.85 
do 3.95 żytnia Nr. I. 11.85 do 12.85; II. 1C.25 do 
10.85, III. 7.35 do 8.35, otręby 4.60 do 4.65.

Mięso. Wołowe 28. - do 5 6 .- ; baranina o4.— 
do 3 5 .-  ; nierogacizna 54.— do 64.— ; smaloo 
wieprzowy krajowy z beczułką 64.— do 05 -  _ słon^ 
na uiała bez opakowania 54.— Jo 55 '0; łój 4U.

b^T jtnb K o n t y n g e L towany 10.000 IU. z dostawą 
natychmiastową 13.60 do 13.- na . ę

: >  fU j wosk 1 t  p. Olej rzepakowy m dostawąZapytany stanoy czu odm aw ia wszelkich a a iw , v  ” o o ś i  in i i  . i„=,nv
w yjuśneń  n im  śnie lo mktów. jakie się j natychmiastowąfek| ^ aenloc-j, deń 3 3 ^  d5
wydarzyły na sesji gabinetu, która w myśl » na] ta floiidadorfskiego typu z natychmiastową
regulaminu była tajną. Żałuje przecież, iż dostawa 16.50 'o 17.75j ! gm ypfl Stand: rt VJhite 
Tves Guyot, rzekom y Świadek opow iadań ’ 5 m a r k i  -racrzyńskieso I7/I > dol7./5; aukazk; (fiu.n.)

punktem wyjścia całej historji, nie stawi
się przed trybunałem , m ógłby bowiem  z ła- Tci ary loaj. u e .
tw ością całą bajkę zd em en tow a ć Hamburg dnia 15 marca.

i ‘a  JŻ  W  dalszym  ciągu  rozpraw y  są - Kaw. za 100 kg.: Rio zwykła 79.— do 84.25- le- 
dowej panamtikiej Sans-Le ioy przedłożył psza 84.— do 87.— ; prima 8 8 — do 92.—.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
7 K nkow a odchodzą:

W kierunku Lwowa: 7*’  r., 8 r., 10-30 r., 9-Jn w., 
10-65 w. — W kierunku W iednia: 5-40 .., li-"' r., 
9-35 r., 3-5 poD 10 w. — W  kiertnku Warszawy , 
5,,u r., 9-JJ r., 6-°* w. — W kierunku Suchej, No 
re g o  Sąiszo i t  d. 8-‘ ° r., 5-il) po poł 7-1 w - -  Do 

Wiellezki* 1 pop., do T arn ow o: 5 60 pop.

Do Krakowa przychodzą:
Od Lw owa: 5 r., 6 10 r., 2,,s pcp., 8-'-’° w., O-4'- w .-  
Jd Wiednia: 6-'= r., 9-44 r., 8'“  w., 10:8 w. Od 
War&zawy: 7-33 r , 5 pop. — Z Granicy: S46 w 
8 4a w. — Ci  Suchej, Nowego Sącza itd.: 6‘;> r., 
l - ,s pop. — Z WleliezuJ: 7-15 w , z Tarnowa: S-58 r 
llza* środkowo europejski. — Szczegółów) rozaiad 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 

pisma.

NADF,S:\ANE.

(Iłubroka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te i za nią odpowiedzialności nie 

przyjm uje)

A utorce anonim u, który d. 6 b m. otrzy­
małam, oświadczam , iż uwaz.im go za o - 
szczerstwo, podyktow ane przez zazdrość i 
chęć zemsty. W  rzuconą kaiumnję ani ja , 
ani nikt z interesowanych stanowczo nie 
wierzy. Za życzliw ość życzliwością płacąc, 
radzę wzajem nie zająć się raczej igiełką,* 
niż złośliwera a rnewprawnem piórem , które 
m im o usiłowań zmian zdradza nieSwietny 
charakter piszącego (znaczenie ‘B owolne), 
narażając go na m ożliwe przykrości.

Lim anowa 6 marca 1893.
Życzliwa.

P . S. Zm ieniając pism o, radzę na chara­
kterystyczne p więcej zw racać uwagi.

Gr. M m  3ob:lewtcz
o t w o r z y i  120 o o

KANCELARJĘ ADWOKACKĄ
w  K r a k o w i e

przy ulicy Grodzkiej Nr. 25.

T E L E F O N  N r .  '73.
Piekarnia parow a w  Podgórzu

Gustawa E arucŁ.a
wypieka 21 (Hi 104)

Chleb czysto żytni v  bochenkach , ważących 
2 i 3 kilogramy.

Zwraca się uwagę Szanow nej P . T . Pu 
bliczności, iż na każdym bochenku chleba 
czysto żytniego znajduje się kartka z nepi 
s o m : Chieb czysto żytni z piekarni parowei 
GUSTAWA BARUCKA w P^corzu

Tutki higieniczne nieklejcn© 
jedyne w  kraju

« fabryk:

S. Wierusz Niemcjowskiege
O RZEC ZEN IE 

laberatorjnm chumiczuBgo król. stoł. m. Lwowa

*
-Su

JZ oo
■5* e

o «
fe 09 •5 *-s  °3̂ ja 

 ̂ as o  ““ c
as «  

= c  S «?  sN 03
03 N

L. 19148/1892.
Do pana

Stefana Wierusz NlemoRwsklego
fabrykanta tutek cygaretowych 

we Lwowie.
Z polecenia M :„stratu z duia 24 

I)1_irCf L. 19148 zbadałem na-
dt-3ianv przez pana papier cygareto- 
ivr , oznaczony wodnym Ti ipisem „S. 
\V. Nieiuojowski“ i znalazłem, że ta­
kowy nic zawiera żadnych ni. właści­
wych składników i tal, pod wzglę­
dem wydawanego procentu popiołow 
jaki wydobywających się oyinów od­
powiada zupełnie wszelkha wymo- 
goi.: hyrrieiiicznyni 
Z miej kiego iboraiorjum chemi­

cznego
Widziano w prezydjum Magistratu 

Meohnaoki w r
Lwov d. 30 marca L892 r.

Dr. 1,1. D. Wąsowlo* w. r.
przysięgły chem.a miejski i sądowy.

u. a 

o  c/l 
< ■ 

O.C <  
3

Z

°  'o -  «

 ̂ Do nabycia w sklepach S- W Niem ojow- 
akiogo we Lwouńe Teatralna 3, -Inu ielfińs a 
6 w KrrJcawie. Sukiennice 23, oraz we w-zy- 
clkieli znaczniejszych ł.arułlacii i trafit ach.

OwtrzeflL się przed raśiadnwmctwenb___
Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firiną 

S, W. Nljmojo ’8ki dołącza się powyższe orzeczenn 
jaboratorjum chetL krć L in. Lwowa.



K U R J E P .  P O L S K I .

HESTADRb C JiC . k . (sN® n p r z y w .

P ^ e r - w s  a  s t y  r y j B i ?  o - p o l a k a

M P F Y K t t  I f f i A R M f  1 Y T U
(dachówki, kafle, pomnik], płyty, posadzki ftp.)

w  K r a k o w i e ,  Z w i e r z y r i e c  1. 4 0 ,
poleca d a c h ó w k i  o g n i o t r w a ł o ,  absolutnie n ieprzem akaiaą z m asy patentowanej „M a r ' 
m o r d e m "  zwanej. Jak rów nież przyjm uje wszelkie obstalunki w chodzące w zakref 

kamieniarski. —  P róby  na żądanie w ysyła się bezpłatnie. 13 17,'bt

DROBNE OaTk/SSiSSnA
Od vyrrzu zwykłym drukiem 
*  et., tłustym i rakiem po 5  ct., 
Minimum ceirr ogłoszeń S 5  ct.

dw atygoM ii ilusirimany
od 1 s ty cz n ia  189S z n o w u  w y c h o d z i po i red a k cją

Zygmunta Sarneckiego.
Czasopism o to liLeracko artystyczne jest najbogatszem  
w treść i ryciny, a zarazem nąitaiiszem czasopism em  

obrazkow em  polsbiem.
Drukuje obecn ie  bardzo interesujące pow ieści, oraz 
cenne prace naukowe i literackie najznakomitszych au ­

torów  naszych.
PRBNuMERATA -WYNOSI: 

roczn ie  12 złr., pó łroczn ie  S z łi., k w a rta ln ie  S złr.
Prenum erow ać najlepiej wprost w :

A d m i n i s t r a c j i  „  Ś w i a t a  |  F l o r j e ń s k a  4 0  

w  K r a k o w i e .
Prenumerato row ie roczni i półroczni otrzymują 

w ciągu roku piękne prem je heliograw iurow e. 2 13 5 12

Od HO lat używany w stajnincl. dwo.-skicli, wojskowych i wię­
kszych prywatnych na wszelkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni.

Krakowie
w hotfc,?; „p od  R O Z A ". 

O b ł a e  z a  1 z ł r .
Czwartek d. 16 M arca

. ( Kapuśniak.
£; ł  oiosói z tortem ciastem. 
M | Barszcz.

^ I Omlet z szynką.
!>- < iduszelk-a i  mózgp.

Szt. mięsu. sos grzybowi

Polędwica.
uotiet z marchewką, 
Barania giiroi.

reczane z serem 
zkontoww

i specjalne lecznicze
tańsze od rodzimych o 5 0 -7 0 "0

K o n c . Z a k ła d u  f u b r y c n e g o  w ó d  m in e r a ln y c h
M Ł Y N

0  ręczny, korbowy z j>y tleir tI 
?  do u.elcia zbożu można u U 
'  j stawie przy machinie luli ja- 8  
jg kimk ilwiek kieracie, jest'do g  
3  lOrzedania. Wiadomość ul. q  
3 Stolarska Nr. 15 u stróżu U 
3 272 w Krakowie. 1 1

1 S o M o o o o o i r o c s a c j o o o a

K. R Z f t C Y  i S H N W R S H S E n S O1,0 smarowan,a P,a koni.
Flaszka 1 złr. 40 ct.

Do nabyć we wszystkie!' aptekach i droguerjach Austra-Ws-- 
gier. Skład giowny FRANC, JUH KYbZOA, c. i k austr. i król. 
riimunsk. nadworny dostawca. Aptekarz obwodowy w Kornen- 

burgu pod Wittniem.
Należy zwracać baczną uwagę na marKę oclironną i żądać wy­

raźnie: KWIZDA’S RESTITdi IGNSFlUli). lob 3 21
Do wpEjęcia

od 1 kwietniu.
1) MOszkaui- z dużym ogrodem 
składające sie z 4 pokoi i przed­
pokoju, 2j dwa pokoje w oficy­
nie, 3) stajnia na 4 konie, I) wo­
zownia na 2 powozy. Oglądać 
można codziennie w doinu przy 
ulicy Krupniczej, 1. k 2ii, miń 
dzy godziną 11 a l-’sza. 270

LEOPOl D LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2,

s*- f// ,
Rm.wc/.vjt!%fvV.QKne;aov̂ |̂ tf̂  , /(Z»:SIOHSWiJ, ^

». issł sV?y

y fi*EDAi 
ZASŁui

NnWO otwor*oiiy

ch iń sk o -i osy  j  skie j
sprowadzonej d r jg j  kara­

wanową 
światowej firmy handlowej

od p. 1882 istn iejące w KORCZYNIE (obofc K rosn a), H
poleca Szanownej P. T Publiczności wyroby czysto lniane,

^  '■ plótu od najcitńszych ilu najgrubszych gatunków, 
f y  płótna pórbselone i szare, diadiszki n„ liherje, dymki I 
P> i. rykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adamaszkowe 
V i i kąpi-lov.H tureckie, obrusy białe i kolorowe ze serweta-jgjc 

> mi. chustki, fartuszki, Ścierki i t. p. w zatres tkactwa v T  
wchodzące wyroby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.

t e  D Y R E K C J A

LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2
Z  3 k f T O S 'i3 f W 3 7 '.

w paczkach oryginalnych po ‘/s, 
,;V?, '/i funta w cenie od J złr' 

50 ct. do 10 złr. za funt, poleca

L. Kośnierski,
I . wow,  p la c  M a rja ck i J. ii.

od u icy Kretei obol; hotelu 
Żorża.

Oryginalne cenniki Perloffu gra 
fis i franco 2021

Skład maszyn rolniczych E
Z FABRYKI F. WIOHTERLEGC H i  4 I f c f tW. Pazes w Krakowie

S yn ek  g łó w n y I  35 (Krzysztofory),

|  I  SKŁAE1 FABRVCZNY FLASZEK
na Wina, P*wa. Szampany, Butelek patentowanych 

§ 5  , z zamknięciami, B utli koszykow ych (Demijehns) i t. p
^  jiakcyjnego Tow arzystw a dla przemysłu szkła dawnie,
Ę  'W iM  PRISDB, SIEMENS* w  Neusattl i w  Dreźnie.

i  łsDepot gfcflerftl as Compagpie des Cmlleries
I  de Baccarai d Paris“,
g .  | Oprócz s z k ła  cz e s k ie g o , p o r c e la n y  cz e s k ie j i fa -
J  I ja n s ó w  a n g ie ls k ic h  i t. p firma poleca swój

S 1 BOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD

Od wiciu lat wypróbowany uśmierzający wszelkiej bole reuma 
tyczne środek dumo wy

KraKów, u l. św . Juna 1. 8 (G ra n d -H o te l)
poleca na sezon wiosenny: patentowane słowniki rzędowe, 
pługi sta ouc, sieczkarnie dwu, trzy , czteryuożycowo, 
kraja 3ze do baraków i kar.ofii, srótówki le stalowy iri wal 
cami młynki do czyszczenia zboża i t. d., orui wszelkie 
przybory techniczne dla zakla i6\i roiniczych i fabrycznych 

rizczfcgóiowe cenniki ua żądanie franco i bezpłatnie.

Cena l flaszkę I złr., ą t l f l j  
za Vi flaszki 60 ct

do lcbycia we wszystkich aptekacL.
N tlrźy zwracać pilną uwagę na marko ochronną i żądać wyraźnie 

W * *  z apteki obwodowej w Korneuburgu pod ‘Yiedniem.
na I I -g  em  piętrze

złożone z (i pokoi, nyży i przed- 
pokujU w Rynku głównym do 
wyirajjęcrS od I kwieiuid b. r . 
Tamże w podwórzu skład na to­
wary do wynajęcia również od 
I Kwmtnia. Wiadomość w Agen­
cji dla Laoluiaów S. mi ku Oki ego, 
Rynek Nr. 34, Pałac bpiski w 
Krakowie. 230 Sal

H o rw sz y  g łuw ny i w y łą c z n y  skład serów  deserowy3h 
szw ajcarsk ich  tak  k ra jo w ych  jak  i zagran icznych

LEOtfA SYKUTOWSKIEGrO
—xr . ' S r a h t o w l s ,  u l l o a  S n e ^ a l s a  X. 1 2 .

poleca następujące gatunki, a to:
Ser deserowy najprzed. szt. a 20 ct. Ser flomadour . . kilo 70 ct.

„ Imperial „ „ 12 „ , Limburski . . .  T 00 „
„ Alpejski . „ „ 10 ,, „ Kminkowy w laskach ,, ĆO „
„ Neufchatelshi . „ B 11 Szwajcarski krajowy „ 70 „
„ Lipt.ii" ski do piwa „ „ 5 „ „ lin,entaler . kilo 1 złr. 50 „
„ De Brie . . . , „ aO r „ Eidan.er . . „ 2 „ ~  r
„ uo w ina. . . „ „ 4U „ „ Roąuefort . „ 2 ,  50 „
„  a la Ba ̂ enbergŁki „ „ 16 . , „ Paruezuu . „ 2 „ — „
„ Camerbertc . . „ „ ló  „ Nadto posiada jeszcze inwe tu n>e

wymienione sery tak krajowe jak i zagraniczne, rudziez miód powi­
dło, śliwy, ogórki, rydzu, grzyby, BULION, słoninę smalec, masłn 
srlone 1 deserowe, brynd-ę I rybv wędzone. — Zaopatrzywszy swój 
skład w towar doborowy, jwlecam się i nadal łaskawym względom 
1214 Szanownej P. T. Publiczności. ±6 2(j

Skład nasion i herbaty
T .  L i e w i e c k i e j

w K ra to w ie , przy u 1. S ła w k o w sk ie j 1 .1 0 , naprzeciw  G rand-H otelu.
Poleca jak corocznie, nasiona roślin pastewnych, Lucernę 

oryginalną tra icuzKą, Koniczyny, Ftparcetę, Serad u ę Buraki ga­
tunków najpowszeenuiej uprawiauvch, nasiona wszelkich traw, oraz 
nasiona lf oe, warzywne i kwiatowe.

Prócz ego poleca się SKŁAD V/IN fimi uuzl lch zmmej firmy 
pp. Schróder et de Oomtau' (dawniej S. Tlmdće) w Burdeaux. 
Koniaki orygicalne kuracyjne, w cenie 2 3 i 4 zir. za butelkę oraz 
Htarbatę w wyborowych gatunkach po 2-'10, 2-S0, &pQ, 3 S0 Peco 
5 zh., Okruchy 1-70 i -2 zir. za i/s Wg.

Tamże: kład nawozów cnemicznycn Stowarzyszenia Si.eBiaJ 
poleca wyroby swoje poddane pod kontrole Staiji w Czernichow-s 

Ceny umiarlrowanc, loco Kraków' lub Tarnów; cenniki 
ua źadanie wysyła sic opłatnie. 209 8 10

pod Czarną
rozsyła za zaliczką, pocztą lub 

koleją

sadzonKi i nasiona 
leśne m

slaraiiriie opaico;vane.
Najiomi świerka za funt =  i/ą icg 
1 zir. Sadzonki sosny L i 2 lei. 
silne po 4ó i  !)J c l . ,  sadzomfi 
świerka 2 letnie, silne po 30 ct., 
sadzonki olszyny 2 lemie, silne , 
po i zir. 80. ct. za 1000 sztuk.

/  W  K R A K O IY IE ,
vẐ > S u k i e n n i c e  1 3 0  

Poleca szanownej Publiczności swój

TYLKO PRAWO/IWE 
graraty w oprawne, 

amecYsty, raołdaw ity itd .
Wzory z w ystaw y w Pradze.

Ferdynand H o t o n ,
K ra k ów , u l. G ro d z k a . 2(‘

D rzew k a  o w o c o w e
wysokopienne, silue w kor mach, 
z dobremi korzeniami Jabłonie, 
GruszM Śliwki 5 letnie 00 cent. 
1 st., Węgierki 45 cent., C-er i- 
śnie, Wiśnie (i let. 00 cent., 
Agrest, Poźcczki wvsoko-p mne 
75 cent,, krzewiaste Ajres., Po- 
źeozki ozerwunr. białe, ouarne 
25 cent. Maliny miesięczne 12 su 

zir. 1.

K w i n l y  z b i io - t r w a le .
Gozdzik trawnikowy, różowy na 
oDwódki, Primule Auriciiia, Smół­
ki oyniote karłowe pelue. Orlik 
kanaryjski. Campanule piiamidal- 
ne, Stokrotki białe, f ąsowe, ró 

żowe, Digltalir i t. p.
Kwi n t y  d w n -le t,n ie . 

Bratki pięk.n ktd„ry Ciuupanule, 
Niezapominajki Goździki ogrodo­
we i t. p KHZE‘.V”  D/.D0BNE, 

łhuje, Głogi i p. 
Wszystko po możliwie niskich 
cenach. — Pruszę o wczesm za 
mówienia i dokładny adres. W y­
syła za zaliczka Zarząd ogrodów 

w Olszy p. Kraków

211 3 ( 1 e . U K L A J Ś rS K l

dębową desrczidkową
w doskonałym , sucliym gatunku, jakutoó t i a . -  
f l o - E ttej. różnego rodzaju, wraz z komplet,nom 
ułożeniem takow ej w miejsou lub ua prowincji,

poleca
M a u r y c y  L a n s r o l i ,

w  K rakow ie, ul. Bauztowa 1. 2B
CENY FABRYCZNE. 107 8 10

Z dniem 1 stycznia 1893 r. otwartą została 
w  K rakoiTie, R yn ek  g łów n y , 1. 5, I  piętro (ob ok  

W n y ch  b ra c i B ile-w skichj, Wybornej Kawy
4 kl- 1'nnico.

Ceylou zir. 8-84, 9--I7, iiBO.
Złota Jawa zir. 9-47.
Santos zir. 7*7(1, 7-97, S’ 17 
Kalafiory, sztuka 15 ct.
Świeże pomidory klg 20 tu.

poleca 2069 2 ,
Edward Kac^orowoki

Triest, via Romayno 104.

D o  m l e c z a r n i  E .  D o o r a y ń s l Ł i i  j  X
\v K R A  KO iVTE 2-io 4 40 |

nadszedł świcszy transport

R e a l n o ś ć
w Dębnikach

składająoa się z domn pia- 
trow ego. murowanego, z u - 
rządzona piekarnią i ogro­
dem, pod korzystnym i w a ­
runkam i każdego czasu z 
wolnej ręki do sprzedania 
Wiadomość u w łaścicie lk i 
ulioa Łazienna tfr. 5 w  Kra­

kow ie. 243 3 6

JA W  I H N A T O W t - Z
S  - f l  w e  LWOWIE w  sklopa h własnych : uliaa Ropernik 1- 3 ul. I  Czarna familiiiia 1 T u n t ...........................
11 : ^  \ ™ b a i m f * : *• ̂  | w^etkf 2 . i i ® .

Na ogólne źadanie Szanownej P T, PnbLozności będę w yrabia ł pąozk: w ozabie postu, dwa r a i /  w  tygo  
dniu t i. w  Niedziele i  Czwartki (dwa razy dziennie), tak  samo naj. apszej jakość: ;ja,k doty,'toz,aj P .» 

tej sposobności m“ m zaszczyt podziękować Szanownym monn odbioroom za łaskaw e względyP A G Z K L
D n k  W ł. W. A rszyna i Spółki, pod zarządo.n lana Gadowakiopo

W y d n w n , a a iz o l iy  I •dAnt/IaizIalny ra d a k tor : Dr. ió z a ł O rłr.Y fk i

00271017


